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Z bieiącć) chwili.
Rząd włoski, odraczając kilka razy sprawę 

oszustw bankowych, t. nazw. „Panauiiuo“, wiediiał, 
co czyni i dokąd dąży. Dowiódł on postępowaniem 
tem, że zna dobtza ducha opinii publiezuéj we 
Włoszech i że umie go opanować na korzyść snoją. 
0 ile bowiem w pitrwszéj chwili po „krachu“ banka 
rzymskiego i znanych skandalach ludność wzruszoną 
i wzburzouą była do głębi, o tjle dzisiaj, kiedy 
winnych ma spotkać zasłużona kara, ludnośn ta za
chowuje się obojętnie, całkiem spokojnie. Podczas 
procesów mniejszych — naprzykład procesu Chau 
yeta — publiczność walczyła poniekąd na pięście 
o miejsca na galeryacb, natomiast pizy obecnym, 
tysiąc razy ważniejszym procesie Taulouga, panuje 
wzorowy porządek, a publiczność tak jest oziębłą, 
jak gdyby chodziło o zwykłych złodziei ziemnia) ów, 
a nie o „podpory społeczeństwa“, o baronów i ry
cerzy wysokich orderów. Ten brak interesu publicz
nego pochodzi ztąd, że wszystko prawie, co obecuie 
sąd przysięgłych stwierdza o stósuukach banków 
emisyjnych do zakulisowego świata politycznego, jest 
oddawna znanem. Nic również nowego me objawił 
Tanlonga, opowiadając pomiędzy iunemi, że jedynie 
„w interesie ojczyzny“ i na żądanie takich mężów 
etanu, jak Depretis, Sella i Magliani, przedsięwziął 
kosztowne i ryzykowne spekulacye giełdowe z rentą 
włoską. Ciekawszym był już ten moment procesu, 
gdy Tanlongo odczytywał listy rzeczonych mężów 
etanu i charakteryzował sposób, w jaki oddanych mu 
kas bankowych używali do swyth planów politycznych. 
Minister finansów 8ella zniewolił go do karkołomnych 
przedsię» zięć finansowych, a następnie oświadczył 
gotowość wynagrodzenia strat, jakie banlt z tego 
powodu poniósł. To samo przyrzeczenie dał mn 
Depretis, nie dotrzymał go jednak, cho. iaż rząd — 
wedle mniemania Tanlouga — zarobił na tych 
operacyach giełdowych banku rzymskiego 150 mi
lionów lirów. Dlaczego Depretis posługiwał się 
bankiem rzymskim a nie bankiem narodowym, wy
jaśnił to Tanlongo w sposób następujący : „Depretis 
uważał Grilla (kierownika banku narodowego) za 
człowieka małodusznego, i dla tego me chciał się 
nim posługiwać.“ Gdy Tanlongo późniój prosił 
o wynagrodzenie strat, został zawsze z niczem od
prawiony. Jedynie późniejszy minister finansów 
Magliani dał mu „dobrą radę“, zalecając, aby przez 
wydanie większśj liczby banknotów, mźli prawo 
przepisywało, zapobiegł katastrofie. Co do stósnn- 
ków swoich z ministerstwem Giolitth'g., które go 
zamianowało senatorem, a następnie pod naciskiem 
opinii publicznéj nominacyą cofnęło i kazało go 
przyaresztować, Tanlongo usiłował zachować pewną 
tajemnicę. Oświadczył on tylko, że podczas areszto
wania upomniał go jakiś „głos“, aby „nie zdradził 
operacyi rządu“, a „głosem“ tym mógł być tylko 
deputowany Fortis, najserdeczniejszy przyjacitl 
Siolittiego.

Tę zgniliznę drastyczniój jeszcze oświetlają ze- 
tnania komisarza rządowego Zaminarana, który był 
ustanowiony przy banku rzymskim. Zammarano, 
który miał „pilnować“ banku, oświadczył przed są- 
dem, że pisywał on wprawdzie od czasu do czasu 
trtykuly dziennikarskie w interesie banku, ale po- 
toimo to doglądał wszystkiego i ministra handlu Chi- 
®irriego oraz ministra finansów Grimaldiego powia
domił o prawdziwym stanie rzeczy. Nie odniosło to 
Jednak żadnego skutku, gdyż Chimirii przyznał mn 
słuszność, ale z obawy przed skandalem nie odważył 
8lP. wystąpić przeciwko olbrzymim oszustwom ; ’Gri- 
®eldi zaś odprawił go szorstko, oświadczając, że 
«nic go to nie obchodzi.“ Według zeznań Zamroa- 
rina, o położeniu i3totnem był również powiadomiony 
P- Roux, który wypracował ustawę Giolittiego, do
tyczącą przedłużenia przywilejów banku.

Ciekawość, jak się bronić będą tak skompromi
towani politycy. Ludność włoska straci niewątpli
we zaufanie do parlamentu lub — jak się stało we 
crancyi — „zrehabilituje“ złodziei grosza publiczuego, 
Wybierając ich przy pizyszłych wyborach ponownie 
“* swych „przedstawicieli.“ Od cze*o wymowa pa- 
“W polityków i łatwowierność wyborców !

Z dziedziny elonomiczflo-społeczndj i rólniczdj.
Przez W1. £.

(Ciąg dalszy.)
Nie możemy zaprzeczyć, iż w gospodarstwach 

lzJch zaprowadzamy nieraz nowości bez względu 
stan miejscowych wymagań, ulegając tylko prą- 
’* cz&su, stosując się do tendencyi w innych wa- 
kach poczętych, dając folgę — co jest naj- 
'«owniejszem — naszym upodobaniom vel ama- 
stwu. Zwiększająca się intensywność naszych 
'P^darstw przyjęła w wielu wypadkach niestó 
(Qe hasło „precz z owcami“. To hasło stało się 
Jako modą, tak jak n. p. dzisiaj modnem jest 
z,ywaó na szlachtę i wszystko, co z nią ma jaką- 
lz łączność.

Owca jednak zajmuje w historyi rozwoju go- 
bardzo poczesne stanowisko — i bodaj,

2b >&ają się czasy, w których znowu dojdzie do 
poznaczenia. Pamiętamy jeszcze czasy, gdzie 
I owiec był jedną z najzyskowniejszych gałęzi

•ctwa. Czemuż zmieniło się na gorsze? Wpły

icishgj tych obrotów należy rozciągnąć nad fabry- 
rami pewną kontrolę.

(Diikończenie nastąpi).

nęły na to w przeważuśj części rozmaite zewnętrzue 
warunki, ale też pewna hyperkultura owcy, czyniąca 
ją miękką i do chorób wszelakich skłonną. Wełna 
szczególmśj szbchętna, wysokie osągała oeny. Dą
żeniem tedy każdego było o ile możności jak ntj- 
oiłńszą wełnę produkować. R-znltaty były zadzi
wiające, lecz owca ucierpiała. Z stworzenia, które 
było zdolr.em egzystować w skromnych warunkach, 
stała się zwierzęciem delikatnem, wrażliwera na 
wszelkie wpływy powietrza, wymagające«! wielkich 
starań i wybrednem w paszy. Koukurencya posta 
rała się o zniżenie cen, tak, że przy stratach rok 
rocznych, jakie owczarnie z powoda wywołanśj wra
żliwości owcy ponosiły, produkeya nawet najpiękniej- 
izśj wełny stała się co do zysków problematyczną. 
W niektórych przypadkach zachowano wprawdzie 
teu kierunek, można to atoli uważać za amatorstwo. 
Widząc tedy te niedomagania, starano się wzmocnić 
figurę owcy, lecz z nią razem zatracono cienkośó 
wełny. W przybliżeniu taką samą wełnę mogły też 
dostarczać kraje zamorskie — Północna Ameryka 
i Australia, lecz o wiele taniój. Wobec tych wa 
runków ceny musiały spaść tak nisko, iż produkeya 
wełny przestała się opłacać — spróbowano tedy bez 
względu ta jakość wełny, która zawsze jeszcze 
wobec zamorskiśj szlachetnością ją przewyższa, pro
dukować tylko mięso. Gdy i ta spekulacya nie 
przyniosła spodziewanych korzyści, kasowano owce 
gorączkowo, i nieraz w niestosownych do tego ko- 
licznościach rozprzestrzeniano chów bydła.

Spadek cen wełny jest bajeczny — dtisi&j 
osiega się za brudną wełnę 45 m., za praną 100 do 
110 m., dawniój zaś 90 do 100 m., odnośnie do 
240 m. za ctr. Z powodu tego gorączkowego wy- 
przedawaDia owiec ilość owiec zmniejszyła się zna
cznie, z 25 milionów pozostało zaledwo 10. Mó 
wiliśmy wjżój, iż rozprzestrzestrzeniano chów bydła, 
lecz nie roprzestizeniano go w równym stósunku do 
owiec, pieniądze, które róluik zyskał z sprzedaży 
owiec, zużywał on bardzo często nie na zakupno 
bydła, lecz na opędzenie rozmaitych cisnących go 
zobowiązań. Jedynym środkiem podniesienia tćj 
gałęzi rolnictwa jest zaprowadzenie ceł na wełnę. 
W Ameryc pod ocbrouą ceł wzrosła liczba owiec 
do 50 milionów, a nie należą te owce specyalnie do 
ras mięsistych, lecz mają one wybitny typnegretów, 
który to kierunek, jak wiadomo, produkcyą wełny 
ma na okn.

Pan Ploetz uzasadnił petycyą z dnia 4 kwie 
tnia L. r. o zaprowadzenie ceł na wełnę do parla
mentu wniesioną następnemi danemi.

Ameryka Północna postępowała wręcz przeci
wnie jak Niemcy. Według wykazów jeneralnego 
konsulatu już w roku 1867 zaprowadziła Ameryka 
cło na wełnę tak wysokie, iż równało się ono zaka
zowi dowozu. Po obniżenia cła w roku 1883 wyno
siły cła za wełnę brudną 50%o tn-, za praną wełnę 
100% m., za fabrycznie praną 151’/e m. za ctr. 
Ameryka podniósłszy cłami swą produkcyą — może 
obecnie cła na wełnę znacznie obuiżyó.

Dowóz zaś do Niemiec wełny brudnój jest zu
pełnie wolny, za czesankę zaś pobiera s;ę 1 m. cła 
dowozowego za ctr. Rezultatem takiego postępowa
nia jest, iż dowóz wełny do Niemiec wzrósł od roku 
1865 z 692,000 ctr. na 3’/a mil. ctr. Oprócz tego 
sprowadzają subwencjonowane przez rząd parowce 
niemieckie przy niskiój taryfie przewozowej jako 
fracht zwrotny wełue australską.

Ceny tedy w Niemczech w ostatniem 30 leciu 
spadły o więcój niż o połowę. Gdy wielkie akcyjne 
towarzystwa wełniane osiegają od 10—25% zysków, 
owczarń e i to jeszcze bardzo dobrze prowadzone, 
zaledwo 2% odrzucają. Z praktycznych względów 
nie zaleca się zupełne skasowanie owiec, gdyż zbyt 
silny przyrost bydła spowodowałby obniżkę cen na 
produkta tój gałęzi gospodarstwa, które już dzisiaj 
stale i znacznie się obniżają. Oprócz tego w wielu 
przypadkach t. j. na lekkich a ubogich ziemiach 
trzymanie wyłączne bydła zdaje mi się zbyt koszto- 
wnem. Wynikają dalój z tego niedogodności ekono
micznej natury, i zależność zbyt wielka od zagra
nicy, która wrazie wojny bardzo niekorzystnie może 
się odbić na tutejszy u warunkach.

Na razie jest jeszcze dosyć materyału w kraju, 
by w krótkim czasie podnieś chów owiec, jeżeli 
tylko rząd odpowiednimi środkami postara się o 
podniesienie zyskowntści tćj gałęzi rolnictwa.

Za taki środek uważa p. Ploetz zaprowadzenie 
ceł w wysokości 25—50 i 75 m. za ctr. — równa
jące się mniój więeój połowie ceł amerykańskich.

Przemysł tkacki korzysta z cła ochronnego 
67% na. za ctr. zwyczajnych tkanin, rolnictwo tedy 
ma prawo żądać cła ochronnego w wysokości 50 m 
za ctr. pranśj wełny. Przemysł nie porosi przez to 
żadnych strat nadzwyczajnych — obniży się tylko 
wysoka dywidenda dla towarzystw akcyjnych 
O podrożenie materyi do ubrania koniecznych nie 
potrzeba się zbytnio obawiać — szczególniój grubsze 
wyroby pozostaną w cenie prawie niezmienione, gdyż 
w nich bardzo mała domieszka czystćj wełny się 
znajduje, tak, że cło to bynajmniój nie zaciąży na 
uboższych warstwach ludności.

Eksporterowi, który fabrykaty z wełny zagra- 
nicznój wyseła za granice kraju, ma się wrócić cło 
w całól wysokości.

Wytworzył się już samo przez się u fabrykan 
tów pewien podział działalności, tak, że jedni pra 

. oują dla zagranicy, drudzy dla kraju* ćj potrzeby 
; gdzie to jeszcze nie nastąpiło, tam należy się o to 
1 rozłączenie interesów postarać.. Dla skonstatowania

Anarchizm i logika.
i.

i opieką rtligijuą, jest gniazdem, w którem się po
częły pierwsze pojęcia władzy, zwierzchności; a więc 
i rodzina powinna ustąpić innój (ale jakiój?) formie 
społeczoój, w którejby się dziecko wychowywało do 
woluości uie zaś do niewoli. Po ustaniu mał- 
żeżstwa 1 rodziny takich, jakie dzisiaj w krajach 
ehrześciańskich istuieją, musiałaby ustać władza ro
dzicielska w domu, a stósunek płci uledz zmianie 
tak radykalnśj, że niepodobna sobie wyobrazić tego 
nowego raju. Nowatorowie sami to rozumieją, ale 
się przed tem nie wzdrygają. Jeden z nich jeszcze 
w roku 1869 perorował w Paryżu, że „konkubinat 
jest jedynem małżeństwem uczciwego człowieka“.

Iunym kamieniem obrazy dla anarchistów jest 
wtasuość indywidualna i spadkobrania. Trzeba więc 
własność zreformować. A jak? Przez zaprowadze
nie komunizmu; komuuizm zaś musi być rozmaitój 
formy: albo państwowy, albo kolektywistyczny. Ze 
jednak reformatorowie są ludźmi z krwi gorącój 
i nie labią długo czekać, zatem byli i tacy, co uwa
żali, że byłoby najlepiśj odrazu podzielić między 
uiemających to, co inni mają.

Własność jest fundamentem dzisiejszych sto
sunków ekonomirzuych i politycznych; przytem jest 
przedmiotem tego rodzaju, który klasy robocie 
i wogóle ludzie odrazu rozumieją; własności meta
fizyką przesłonić nie można. Jestto zatem instytu- 
cya, na którój inne, jak na podwalinie spoczywają: 
nowatorowie rozumieją to i głównie na nią biją. 
Ale jak własność urządzić? Oto państwo stanie 
się jedynym właścicielem i producentem, a masa 
ludzi pod jego nadzorem będzie pracowała. Albo 
państwo może dać pożyć kę spółkom produkcyjnym 
i tym sposobem nłatwić przejście własności indywi
dualnej w zbiorową. Albo nareszcie własność musi 
się stać kolektywną, to jest należącą do gmin, które 
co pewien czas peryodycznie będą ją dzieliły między 
swoich członków. Jak widzimy, pomysłów do no
wego urządzenia własności nie brak; na ludziach 
gotowych do wejścia na tę drogę również nie scho
dzi: tylko pomysły są tak zużyte, albo właściwe 
niższym stopniom rozwoju społeoznego, że zbijać ich 
już nie trzeba. Niepraktycznośó ich uderzy każdego, 
kto się nad niemi zastanowi.

W ostatnim zeszycie warszawskiego „Ateneum“ 
znajdujemy bardzo poważnie napisany artykuł, .któ
rego nieznany autor podpisuje się literą K. Artykuł 
teu w obecnój chwili kumulujących się objawów czyn
nego anarchizmu jest aż nadto na czasie i dla tego po 
zwalamy sobie przytoczyć z niego co ważniejsze 
ustępy.

Jak historya zapamięta, rozpoczyna rzecz swoją 
autor, ludzie nigdy i nigdzie nie żyli bez jakiejś 

wierzchności, chociażby tylko ojcowskiśj, patryar- 
cbalnój. Nigdzie też nie widziano ich żyjących w od
osobnieniu, lecz większemi lub mniejszemi gromadami, 
ztąd już starożytni oazy we ll człowieka istotą towa
rzyską. Gdzie zaś jest towarzystwo, gromada, tam 
musi być jakiś chociażby zaczątek zwierzchowności, 
władzy. Trudno sobie wyobrazić, ażeby człowiek 
mó ;ł się utrzymać na świecie przy zupełuój niezale
żności. Jest on do tego za słaby, osobliwie w dzie
ciństwie, a i w starszym wieka ciągle musi się oglą
dać na pomoc innych — ztąd zależm ść jego od in
nych. Gdy się zatem słyszy, że są ludzie, którzyby 
praguęli zniszczyć wszelką zwierzchność, trudno się 
odjąć przypuszczeniu, że się nie zastanawiali ani nad 
daw nenii czasy, ani nad tem, co kolo siebie widzą. 
Chwilowa anarchia bywała na świecie, ale żeby ją 
podnosić do znaczenia zasady i systemu, na to do
piero nasz Wiek się zdobył. Bywały w dawuych 
czasach sekty religijne, powstające przeciw władzy 
duchownój lub świeckiój, nauczając, że tylko wów- 
ctas należy słuchać zwierzchnika, gdy ten jest bez 
grzechu (Wiklefici); ale nie dowodzono, że się bez 
władzy ebejść możua. Dopiero w naszym wieau in
dywidualizm tak się rozwielraożył, że człowiek uroił 
sobie, jakoby wszelka zwierzchność, z powodu, że 
krępuje wolę jednostki, bjła niepotrzebną, a nawet, 
ze ona to jest źródłem wszelkich niedomagać społe
cznych. Człowiek chce żyć jak koń w stepie, do
piero wówczas czułby się zadowolonym. Na szczę
ście sekta anarchistów w porównaniu z resztą ludzi 
jest tak nieliczna, że mimo jój zuchwalstwa, pogró
żek i czynów zbroduiczycb, społeczeństwa potrafią 
dao sobie radę. Nie muiśj społeczeństwo powinno 
wiedzieć i rozumieć, czego ebeą szaleńcy, by tem sku
teczniej stawić im opór.

Anarchiści są reformatorami swojego rodzaju, 
aloowiem reforma ich polega na zniszczeniu wszel- 
nego porządsu, jaki wytworzyła cywilizacya między 
ludźmi. Zapewne — nie wszystkie instytneye spo
łeczne są doskonałe, ani doskonałymi być nie mogą, 
ponieważ stanowili je Indzie dla ludzi. Dla tego 
też mogą być poprawiane i te ulepszenia właśnie 
nazywają się reformami. Instytucye rosły wiesami 
raź ni z ludźmi i w ciągu wieków ulegają zmianom 
czasem na lepsze, czasem na gorsze. Ale gdyby je 
od razu z korzeniem, jako złe wyrwano, pytanie, 
coby niszczyciele na ich miejscu postawili ? Nicby 
uie postawili! Ich zadaniem niszczenie. Budowni
czowie znajdą się sami. Niszczyciele ci mają zresztą 
chociaż nie całkowity plan, to jednak oddzielne swoje 
pomysły,, co się tyczy przyszlój budowy społeczeń
stwa, mianowicie pragnęliby z serc ludzkich wygła
dzić pojęcie Boga, stosunki ekonomiczne oprzeć na 
komunizmie, obalić państwo a na jego miejscu po
tworzyć gminy samorządne. Pomysły te próbowano 
już urzeczywistuio w r. 1870/7 we Francyi; takie 
same dążenia ożywiają i teraźniejszych anarchistów.
Z tłem jako hasła służą im: ateizm, komunizm i bez- 
rząd !

Zaprzeczenie istności Boga, nienawiść do re- 
ligii, są dla anarchistów rzeczą konieczną, albowiem 
uznawanie Boga, opatrzności, mnsiałoby ich powstrzy
mywać od dzikich czynów. Podług ich mniemania, 
które już Proudhon głosił, idea Boga sprzeciwia się 
woluości i szczęśliwości człowieka, ponieważ uzna
wanie Boga równa się uznawaniu zależnośei naszój 
o< kogoś stojącego wyżój; tymczasem człowiek nie 
chce od nikogo zależeć. Dalój religia pociesza czło 
wieka nadzieją szczęścia w życiu przyszlem; gdy zaś 
tę wiarę stracono, ludzie chcą szczęścia na ziemi, 
w doczesnem życiu. Szczęśeie to powinno być bar 
dzo realue, złożone z obfitości środków materyalnych, 
i jednakowych dla wszystkich. Tymczasem religia 
uszy poprzestawać na matem, uznaje istnienie boga
tych jako nieuniknione, przez Opatrzność przewi
dziane, jak wynika ze słów Chrystusa: „Ubogich 
zawsze mieć będziecie“. Religia każę urazy daro
wać, miłować nieprzyjaciół, być cichym i pokornego 
serca, nie zazdrościć powodzenia bliźniemu itp. Otóż 
te rady brzmią wstrętnie w uszach ludzi, którzy 
wprost przeciwnemi się rządzą. Łatwo więc zrozu 
mieć, dla czego reformatorowie najnowszój doby nie 
nawidzą religii i głoszą ateizm.

Nie tylko religia, ale i te instytucye, które 
pod jój osłoną i sankcyą wyrosły, jak naprzykład 
małżeństwo, jest dla nowatorów nienawistne. Mał 
żeństwo krępuje człowieka, nakłada obowiązki, po 
w ściąga żądze, a tu człowiek chce być wolny, iść 
za tak zwaną „wolną miłością“. Ponieważ religia 
potępia takie luźne, zwierzęce stósunki, za to spada 
na nią nienawiść, oprócz powyższych i z tego jeszcze 
względu. Rodzina wyrosła pod węzłem małżeńskim

Izby rolnicze.
Dalsze obrady nad projektem, dotyczącym Izb 

rolniczych, mają nastąpić zaraz po drugiem czytaniu 
projfktu odnoszącego się do budowy nowego kanału. 
Ponieważ Izba prawdopodobnie tego ostatniego nie 
załatwi w ciągu jednego posiedzenia, przeto projekt 
do Izb rolniczych nie przyjdzie pod obrady prędzój, 
jak w poniedziałek przyszłego tygodnia. Porozu
mienie się stronnictw nie uczyniło żadnych postępów, 
ponieważ uie obradowano nad tą sprawą wcale. 
Chodziła pogłoska, że rząd sam chce przedłożyć 
propozycye Kompromisowe, któreby uzyskały więk
szość. Obecnie donosi' „Freis. Ztg“, że rozdano 
podpisane przez konserwatywnego posła Conrada, 
który był referentem komisyi, 17 wniosków między 
deputowanych. Mają to być rzekomo owe wnioski 
rządn. Ponieważ wychodzą one z łona konserwaty
stów, przeto zdaje się, iż rząd porozumiał się z 
stronnictwem konserwatywnem. Organa centrum za
znaczają w obec tego, że przy tój jednostronnój pro
cedurze zapomniano o tem, iż przy decyzyi mają 
glos także inni, na których zdanie należało mieć 
nieco względu. To bowiem, co zawierają owe wnio
ski, nie jest niczem innem, jak zapewnieniem prze
wagi wielkiój własności w Izbach, do czego dążą 
ionserwatysci wszelkiemi siłami. Do celu tego 
zmierzają oui tutaj bocznemi drogami. Wybór do Izb 
rolniczych ma byo jednorazowy i dokonywać go mają 
w pierwszych trzech latach członkowie sejmików 
powiatowych, wybierani do Izb. W późniejszych 
wyborach mają decydować odrzucone przez Izbę 
uchwały komisyi o prawie wyborczym. Można atoli 
na mocy rozporządzenia królewskiego, za przyzwole
niem Izb rolniczych w drodze statutów ustanowić, 
aby wyboru członków do Izb rolniozych dokonywali 
także późniój deputowani sejmików powiatowych. 
W ten sam sposób mogą być zmienione inne prze
pisy prawa wyborczego w drodze statutów a także 
i w tym kierunku, że pojedynczy, w każdym okręgu 
wybierani członkowie, muszą należeć do pewnych 
grap osób wybieralnych.

„Zgodzilibyśmy się chętnie na to — pisze 
„Westf. Merk.“ — gdyby wnioski kompromisowe 
zmierzały do tego, aby piawo wyborcze do Izb 
ukształtować rozmaicie, wedle różnych Btosunków i 
potrzeb części kraju. Że to jest zamiarem tych pro- 
pozycyi, tego w nas nikt nie wmówi. Chodzi po 
prostu o to, aby przeprowadzić obecne propozycye 
komisyi, ale zarazem zastrzedz sobie możliwość po
gorszenia ich, w razie, jeżeliby nie miały się okazać 
praktycznemi po myśli konserwatystów. Jeżeli 
prawo wyborcze, jak je ukształtowała komisya, bę
dzie się zdawało najkorzystniejszem, to się pozosta
nie przy mem, jeżeli się okażą dobremi wybory ze 
strony sejmiku powiatowego, natenczas te się za
trzyma. Formalnie wprawdzie pozostawiono także mo
żliwość późniejszój zmiany prawa wyborczego na ko
rzyść drobnych właścicieli, ale to nam wygląda na 
łapichłopstwo. Liczy się na to, że wyszłe z łona 
sejmików powiatowych pierwsze Izby będą się już 
znajdowały w ręku wielk ch właścicieli, że zatem 
nie potrzeba obawiać się zmiany prawa wyborczego



fia korzyść drobnych właścicieli. Ponieważ w sej
mikach powiatowych wielka własność ziemska nie 
stanowi zwykle uciśnionej mniejszości, przeto można 
odważyć się na wybory sejmiku powiatowego. 
Wielcy właściciele co najmuiśj miewają przewagę 
w sejmikach powiatowych, w których konserwaty
stom chodzi o skład Izb rolniczych. Skoro propo- 
zycye kompromisowe nie wypowiadają, że prawo 
wyborcze musi tam być zmienione, nie ma zatem 
nawet rękojmi, aby zmiana prawa wyborczego na
stąpiła na korzyść drobnśj własności tam, gdzie 
Izba sama ją proponuje. Z drugiśj strony nie może 
rząd okazywać dobrych chęci w obec drobnych wła
ścicieli tam, gdzie Izby się opierają, ponieważ jest 
skrępowany ich przyzwoleniem. Dla tego uważamy 
wnioski Conrada za niewykonalne. Nie sądzimy 
nawet, aby one zmierzały do oddania sprawiedli
wości drobnym właścicielom. Jeżeli się tego pra
gnie istotnie, natenczas należy to umieścić w usta
wie samój. Kto się przeciwko temu opiera, ten tern 
samem zdradza, iż ma uboczne myśli. Konserwa
tyści, którzy przecież lubią się bawić w „brata 
chłopka*, gdy im tego potrzeba, odwołują się na 
kilku drobnych rolników w swem stronnictwie, któ 
rzy się godzą na ich propozycje. W centrum stan 
wieśniaczy z pewnością lepszą znajduje reprezen- 
tacyą a tam właśnie opierają się wszyscy prawu 
wyborczemu wedle myśli konserwatystów.“

Westfalski organ centrum spodziewa się, że 
propozycye kompromisowe nie będą miały szczęścia. 
Narodowi liberałowie stali się nieufni w obec kon
serwatystów a także zachodzą między nimi co do 
fakultatywnego i obowiązkowego zaprowadzenia Izb 
rolniczych sprzeczności, które zdają się raczój za
ostrzać, aniżeli wyrównywać. Najlepszem rozwiąza
niem kwestyi Izb rolniczych — zdaniem „Westf. 
Merk.“ — byłoby odroczenie całój sprawy do przy- 
szłój sesyi, obecna bowiem jest tego rodzaju, iż nie 
zdoła przeprowadzić nie rozsądnego.

Odezwa.
do Towarzystw Przemysłowych, które były repre
zentowane przez prezesów swych lub ich zastępców 
na I. zjeździe prezesów w dniu 10. Października 1893

w Poznaniu.

dyum. » ogólnej liczby proponowanych, w naturalnem następstwie w całój Francyi uroczyste I anny d'Arc, jakąż w dniu ty« uwieńczy KoŁciii 
kandydatów wybiera Dyrekcya Tow. Pom. manifestacye chrześciańskie, do których przyłączyły skronie twoje koroną!“ .
Nauk, pewien procent najodpowiedniejszych się wszystkie sfery lnduości. Wielka ceremonia w Dwadzieścia pięo lat temu, jaK. mgr. uupan.
na stypendyatów. Notre Dame parrzkiéj rozpoczęła ich szereg, który loup wyrzekł te słowa pod nawą kateary, w Której

b) Towarzystwa starać się będą stale o po- trwa bez przerwy. Wspaniały blask uroczystości w tych dniach oddano tak wspaniały woía uoannii
zyskanie jak największej liczby członków orleańskich nie ujmuje świetności innym, które się d’Arc, dwadzieścia pięć lat temu, jar awunasu 
składkujących regularnie do kasy Towa- odbyły w wielu miastach, gdzie w nawach katedr prałatów, którzy je słyszeli, p<^istfo nw mrasiony 
rzystwa Pom. Nauk. ]nb skromnych kościołów gromadzili się najdostoj- przez niego, aby prosie Piusa IX o Kanonizowanie

c) Towarzystwa urządzać będą oAofc?ioś«we r,iejsi przedstawiciele wojska francuzkiego, mu icy- Joanny d’Arc. Przed dwudziestu pięciu laijouoyi 
składki dla Tow. Pom. Nauk, na rzecz palności, administracji publicznych, magistratury, się pierwszy proces Ordynaryatu l sprawa Łanom- 
przemysłu, aby dać sposobność popierania w otoczeniu olbrzymich tłumów, przejętych uwielbi«- zacyi została prawidłowo rozpoczętą.
celów przemysłowych szerokim warstwom njem j wdzięcznością dla świętój bohaterki narodo- Kto wówczas myślał we i' raiicyi o ooiannii
rzemieślniczym przez drobne datki. wéj. Słowem, dzięki dekretowi temu, który stano- d’Arc? Kto przypomniał potomnościom pos pa.

VII. Sprawę przytulisk i gospód i również sprawę wić bedzie epokę w dziejach kraju, Francva od kil- sterki oswobodzicielki ? Kto mówił o wiuiesiwan 
handlu ludowego odłożono do przyszłego zjazdu, ku dni jest, oddana zupełnie czci Joanny d’Arc. jéj pomnika i uczynieniu jéj przedwiotem n t u na.

VIII. W celu wykonania uchwał zjazdu prezesów Wrogowie religii, którzy marzyli o uroczysto- rodowego ? Ruchu tego szukałbyś nańr°z™’
wybrany został Komitet, któremu poruezono ściach na cześć Dziewicy orleańsKićj z charakterem a niego ani śladu! Sam tylko Koscioi mysi«
także oznaczenie miejsca i czasu przyszłego h-zysto świeckim, na modłę igrzysk pogańskiego o Joannie; za iuicyatywą jednego z swyui uaj
zjazdu prezesów. Do Komitetu powyższego Rzymu, nie mogli utaić niezadowolenia, jakie w nich dostojniejszych prałatów rozpoczął z zwyaie ior
wybrani zostali następujący panowie: Andrze- budziło piętno tych manifestacji. To zespolenie pa maloościami i zwykłą przezornością proces * uum-
.....”-------------------- ---------  ~ 1 - - • .go, coby z.dol- zacyjny. Znowu podziwiać nam tu przychodzi skryt«

wią i podniecać aziałan.e ręki Bożój na ludzi i fakta. Nikt me 
dzać i z wido- myślał w 1869 r., że nadejdzie dzień, w któryś 

wicx x Bydgoszczy, ks. prałat Goebel z Kra- I Cznvm niepokojem zapytywali sami siebie, czy te tryumfująca bezbożność poweźmie zuchwały ar, 
świcy, Komasxewski ze Strzelna, mec. ‘Kucner I hołdy, oddawane oswobodzicielce, nie wywołają roz- aby z Joanny d’Arc uczynię bohaterKę czy a i*
x Ostrowa, mec. Moczyński z Bydgosxcxy, mvśiań i uczuć, zdolnych przywrócić chrześeiaństwo cką ; a jeduak dłoń biskupia postawna pi 
II. Robiński x Krotoszyna, ks. Stychel z Po- téj Prancyi, którą od kilku lat usiłowali tak gwał- przeszkody dla bezbożności. „„vixntowni.
znania, R. średnicki z Wągrówca, W. Szulc ownie odwieść od chrześoiaństwa. W ten to 8P?8ób Opatrzność przyg uje
z Poznania, ks. patron Wawrzyniak ze Śremu, | Nie mogąc jednakże uczynić nic, coby mogło rzeczy tajemniczo i zd>leka prowadzi wyp i

przeszkodzić tym manifestacjom, sądzili, że korzy- w ten sposób w potrzebnéj c wi ' *7. _
Wykonując mandat powierzony nam przez I 8tah« z niewiadomości i złój wiary, zdolni ?

zjazd prezesów, odwołujemy się na powyżej podane przynajmniój osłabić ich doniosłość roligijną. Taktyka nad swojemi cndownemi zioiiai • 
rezolucye i przedkładamy niniejszem uprzejmie Szano-1’cb ua tpm> że głoszą zdanie, iż jeżeli Ko-
wnemu Towarzystwu następujące wezwanie: ściół sić dzisiaj na kanonizacyą Joanny d Arc,

1. Odnośnie do rezoiucyl III, upraszamy Sza- to dzieje się tojjedynie z powodu wielkiego poruszenia ()lw¡irCÍC WVStïIWV pOWSZCCIHlfSj 
nowne Towarzystwo, aby się zgłosiło do opinii publicznój, którą od pewnego czasu zajmuje do- I
ks. Stychla, peniteneyarza archikatedral- st°jna pasterka. Jego celem jest, wedle nich, obrócę- . Antwerpia 5 maja
nego, ze zamówieniem potrzebnej liczby n,e Da 8Wa korzyść hołdów, o których me pomyślał . . . , . •
egzemplarzy jednolitego programu, który dotąd wcale ; nie byłby sobie przypomniał narodo- Od świtu meledwie samego miasto zmień wą
ma być dołączony do każdego egzempla- wé.î bohaterki, gdyby Józef Pabre nie był ogłosił postać. Domy przybrane flaKaml> dywanami u-
rza ustaw miejscowych; (dopiero po na- íé¡ apoteozy i ztąd wyłonił się nagle z czeluści wa- tami; ruch kołowy i pieszy wielki; speeyaine pro-
dojściu wszystkich zamówień może być tykańskirh dekret, który porusza tę sprawę. gramy, nakomec wielki dzwon katedry tu j z ]
oznaczoną objętość nakładu w druku) Nic łatwiejszego, jak dowieść fałszywośń po- wszystko to oznajmia otwarcie wy®ta*y ** 1

2. Odnośnie do rezołucyi V. prosimy Szano- wyższego twierdzenia sekciarskiego. Pomijamy da- lud do wzięcia udziału w tój uroczystości. » ■
wne Towarzystwo o przesłanie składki wne źródła które są liczne i przypominamy tylko cyach dróg żelazuyth inch jeszcze więKSzy. ia
przypadającej na bieżący rok kalendarzo- ć^ieże pochodzenie wprowadzenia sprawy Joanny bowiem, oprócz zwyczajnych pociągów przy y ją
wy na rzecz wydawnictwa odczytów we- d’Arc na widownią. Znajdziemy je, cofnąwszy się speeyaine z Prancyi, Niemiec l Holanayi. g 
die normy podanej w rezołucyi na ręce 0 jakie lat trzydzieści, w Orleanie samym. W pa- dziuę l1/* w południe, oznaczono przyj a
skarbnika, którym jest Dr. Drobnik (Po- negiryku, wygłoszonym w I860 r., ks prób. Freppel, Leopolda II z całą rodziną. Na dworcu (W
znań, Św. Marcin 64). późniAj znakomity Biskup z Angers, wybrał za 1’Est) powitali królewską rodzinę : bunmstrz miasto
Odnośnie do rezołucyi VI. prosimy uprzej- te,uat możliwość teologiczną kanonizacji. Jakkol- Antwerpii, van Rejswyck oraz gubernat'o p
mie o przesłanie składek na rzecz Tow. wiek rozumowanie jego było uderzające®, nikt me cyi Flandryi, baron Osy. Tu także obecne y
Pomocy Nauk, w celu popierania przemy- wysnuł z niego praktycznych wniosków. W kilka eiało dyplomatyczne, oraz prasa tak kr j J
słu, na ręce tegoż samego skarbnika. ,at PÓźniój do uiero ks. Lagrange, wówczas wikaryusz zagraniczna. Gwardya h0“0/0’8, \

4. Przy przesyłaniu składek na ręce skarb- ,leneralny w Orleanie, obecuie Biskup w Chatres, powitała rodzinę królewską by®nem nar J ,
nika prosimy o równoczesne podanie li- któremu Mgr. Dupanloup powierzył wygłoszenie do- gijskim. Cały dworzec przybranyr był P
ezby członków Towarzystwa. Na rok ocznego panegiryku, tak był przejęty wrażeniem, kwiatami, flagami, oraz herbami wszystk p
obecny prosimy o przesłanie składek Íakie odniósł z czytania dokumentów procesowych cyi Belgu, nad którenu dominowa' ktr _
najpóźniej do 1. Lipca; w latach nastę- w których widział jasne dowody świętości, że prosił werpn z napisem złotym „Welkom (W' J h 

Biskupa, aby tenże zbadał kwesfcyą z tego stano- I Wprost ze stacyi rodzina królewska, wit . 
wiska. Mgr. Dupanloup rozpoczął studyum, a gdy okrzykami „Vive le roi!“, lub „Leve de » 
wyrobił w sobie takie samo przekonanie, z zapałem I udała się wprost na wystawę. Iu^

(Dokończenie.)
V. Towarzystwa Przemysłowe zająć się mają urzę

dowo (nie przeszkadzając prywatnej inicyatywie) 
wydawnictwem odczytów popularnych w spo
sób następujący:

a) na fundusz potrzebny do wydawnictwa 
odczytów składać się będą Towarzystwa 
w stosunku do liczby członków, a miano
wicie za każdego członka po 10 fen., 
najmniej jednak 5 mrk., najwięcej 15 m. 
na rok;

b) wybiera się komisyą złożoną z 5 członków, 
która się urzędowo zajmie wydawnictwem 
odczytów;

c) Komisya mająca do dyspozycyi zebrane 
fundusze rozpisze konkurs na odpowiednie 
odczyty;

d) na wydawnictwo każdego odczytu prze
znacza się 100 m., a mianowicie 50 m. 
na koszta druku i 50 m. na honorarium 
dla autora;

e) stosownie do funduszów przez rok zebra
nych unormuje Komisya liczbę odczytów, 
które w danym roku mają być drukowane; 
z funduszu będącego do dyspozycyi prze
znacza się po odciągnięciu pewnej kwoty 
rezerwowej, połowę na konkurs dla od
czytów na temat dowolny, drugą połowę 
na tematy wyznaczone przez Komisyą;

f) Towarzystwom daje się do dyspozycyi tyle 
egzemplarzy każdego odczytu, ile marek 
wpłacą do kasy odczytowej.

VI. Towarzystwa przemysłowe popierać będą urzę
dowo Towarzystwo Pomocy Naukowej Imienia 
Karola Marcinkowskiego w sposób następujący:

ą) Towarzystwa płacą z kasy swej stałą ro
czną składkę do kasy Towarzystwa Pomocy 
Naukowej Imienia Karola Marcinkow
skiego w celu popierania przemysłu prze- 
dewszystkiem mniejszego, a mianowicie 
Towarzystwa liczące przeszło 100 człon
ków — 30 M., liczące przeszło 50 człon
ków — 20 M., liczące mniej niż 50 człon
ków — 10 M. Towarzystwa składkujące 
zastrzegają sobie prawo proponowania po 
jednym kandydacie do udzielania stypen-

ody świętości, ze prosu i werpn z napisem zjuijuj „ \ j
pnych winna być składka 'przesianą | Biskupa,^aby ^enże zbadał kwestyą z tego stano- | Wprost ze stacyi ^dzina^królewska,^witanazewsząj 
w pierwszym kwartale każdego rokn. 1

* * I njiuuu TT OUMIC OOiIJUty J/I <1 ..r--------- ,
. donosimy zaciM pracować nad tą sprawą i rzec można, że wejściu do halli oczekiwd komitet wy on j. 

że do Komisy! odczytowej'wybrani zostali: Dr. Da-1 kanonizacya Joanny d’Arc_ była ideą główną «?ta-| Prezes fcomitetu^hr^ia de^ Pręt,^^powi^ai KiOTją3r Da- I uuiKUijy lunę* »/ouw i ł —----- -- , . t ¿nSałń«
nielewicz z Sierakowa, Dr. Drobnik z Poznania,' Ks. tni6I c^6ci j^o życia. Wygłosił panegiryk w któ- przemową parę królewską; poczem udano się d ¡g •
patron Stychel z Poznania, W. Szulc z Poznania, rym mVśl 0 t6.l kanonizacji przybrU* kształty i od wnśj halli, gdzie, n1881^. °/tóc* ¡^ehńmY działói 
Ks. patron Wawrzyniak ze Śremu. t6J chwih sprawa znajduje się w biegu. francuzkiój i angielskićj, mało widzieliśmy

Na miejsce przyszłego zjazdu wybrany został . Powyższe fakta, które w tych dniach przypo- wykończonych 7linrnS7eDi na otwarcie
na ten raz przez Komitet znowu Poznań, na życzenie mniał świadek, którego powagi niepodobna zaprze- O trzecićj, z?e
zamiejscowych członków Komitetu. Czas przyszłego czy\ ^gr. Lagrange, w liście pasterskim do du- wystawy, zebrali się w sali zabaJ ( marsl'™' 
zjazdu ogłoszony będzie później. chowieństwa swój dyecezyi, fakta te me pochodzą gdzie odegraną została słynna kantata, m tryu

Ponieważ wypada zająć się niebawem urządzę- od wczoraj i trudno byłoby stwierdzić, iż zostały falny „Le genie de któreg0 bez
■ ■ “ 1 wymyślone dla utrzymania jakiejś tezy. Istnieją dawać sąd o ty® znakomity® utworze, g

dokumentu, aby świadczyć z ścisłą dokładnością. podziwu i zachwytu nie może słuchac, f o
Pierwszy panegiryk Mgra Dupanloun w 1855 muiój muzykalne ucho. Dzieło to p. t. „I>e rC _ 

J .............. 1............................ ... napis me zostało wierszem prze«

niem przyszłego zjazdu prezesów, prosimy niniej 
szem uprzejmie wszystkie Towarzystwa o łaskawe 
zastosowanie się jak najrychlejsze do rezołucyi po
wyższych, ob
pełnomocnicy na I. zjeździe prezesów brali udział 
wr ich nehwalanin w imienin swych Towarzystw.

Poznań, 1. Marca 1894.
KLomltet.

Mec. Czypicki z Koźmina. Dr. Danielewicz z Sie 
rakowa. Dr. Drobnik z Poznania. Gawlak z Wrze-

awie/niaevch te Towarzvst.wa ktńrvi-h rokn m'ał na cela wysławianie Joanny d’Arc jako des Vaderlands“, nar------naVj^^^ Patryotki, męczennicy 1 bohaterki- Juliusza de Geyter
Drugi został wygłoszony w 1869 r. • w obecności utworu van Peter Benoit, pod ktorego ą
trzech Arcybiskupów, z których jpden Kardynałem została wykonana, przez tysiąc siedmset os •
i dziewięciu Biskupów, i oto, w jakich słowach sonel składał się przedewszystkiem z cnor . -
Mgr. Dnpanlonp przedstawił wobec tych prałatów sopranów, 304 altów, 259 tenoiów i 
sprawę kanonizacji Joanny d’Arc. Dalćj orkiestrę składało: 127 skrzypmc,

„Wobec takich cnót — zawołał — teraz, kiedy smyczkowe intrnmenty, 37 dętych, 8 tią e - 
śni. Ks. prałat Goebel z Kruświcy. Romaszewski dawniejsze namiętności się uspokoiły i kiedy Joanna i inne. Podziwiać tu przedewszystkiem na e o 
ze Strzelna. Mec. Kucner z Ostrowa. Ks. Stychel d’Arc ukazuje się tylko w spokoju dziejowym, nie wykończenie, karność i zgodność wzoiową.
z Poznania. K. Srednicki z Wągrówca. W. Szulc dziwię się temu, że oddają jój głośne hołdy co- gólnićj przyjemnym dla ucha był ustęp „

z Poznania. Ks. patron Wawrzyniak ze Śremu. dziennie, nawet ze strony samśj Anglii i że pomimo (Witajcie). Po prześpiewaniu od zie,Dy
------ ------------------- anglikanizmu, jeden z potomków tych, których po- przez przedstawicieli warstw narodu, ja o • l

konała, zawołał: „Taka osobistość jest podporą ków, rybaków, marynarzy, robotnik w
naszćj wiary, chwałą duszy lndzkiój i jój miejsce wszystkie głosy zwracają się do cm zoziem •
jest w świątyni.“ Ten wielki i uroczysty hołd oddaj „Witajcie nam, ™ltajei5uJ^z>j^J?ze ’ .

Kościół a Joanna d’Arc.
Dikret, wydany w Rzymie 29 stjcznia h. r., może święty Kościół rzymski Joannie d’Arc: niech rzeczona młoda wita swego ukochanego, koB1|, 

na mocy którego sprawa beatyfiwyi Joannny mi będzie wolno powiedzieć, że tego dnia oczekuję I Rubensa Was tu przyjmie z otwar eBQ tij 
d’Arc została ostatecznie zadecydowaną, wywołał i pragnę... O Francjo, ojczyzno moja, matko Jo- Używajcie przyjemności i swobód_n-«^^r^g^^^

dzielę? Ponury smutek zarzucił swoją ż&łobaą za- wsze wzniesionych po nad ziemią; kratka grobowa, okna, przebijają mury; są to telefony. Inn e.^s* 
słonę na miasto uśpione spoczynkiem niedzielnym, albo łańcuch zwieszony lekko na słupach, otaczają przybrane biało, grube jak liny, rozciąg ją -,0 
Zdaje ci się, żeś się zabłąkał do jakiegoś miasta je z boków i nadają im pozór smutnój drogi cmen- łyszą ciężko od jednego końca ulicy < s 
zmarłych, do jakiejś olbrzymiój Pompei.,.. Ani znaku tarnćj. to są druty światła elektrycznego.

- - - -- - Wszystkie razem, kreśląc niebo i ściany u

6) W KRAINIE DOLARA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 109.)

Jeżeli żar ognia tamuje ci drogę, otwieraj, wy
łamuj okno uderzeniem toporka, odwiń jeden ze sznu
rów od końca zawieszonego na ścianie, rzuć na ulicę, 
gdzie ktoś schwyci drugi koniec, załóż nogi w wielką 
pętlicę, usiądź w niój, jak na huśtawce... i wyskocz 
oknem! Jesteś na dwunastem lub czternastem pię
trze? Nic nie szkodzi! Lina, na którśj jesteś za
wieszony, spuszczać się będzie wolno; długo będziesz 
unosił się w próżni, może dostaniesz zawrotu głowy, 
choroby morskiój, ogarnie cię uzasadniona trwoga o 
twój kark, ale dostaniesz się na ulicę zdrów i cały... 
Tak przynajmniej twierdzi genialny wynalazca tój 
machiny ratuskowój.

— Przepraszam, przyjacielu — pyta wreszcie 
Kamil chłopca, który nie ucieka na dźwięk jego 
głosu — powiedz mi, gdzie numer 762 ?

— Pan jesteś Francuzem! — woła służący, 
szczęśliwy, że poznał ziomka po akcencie.

— Tak jest. I ty także?
— I ja również. Jestem w Nowym Jorku od 

1871. Nasz biedny kraj obecnie stał się niemożli
wym dla uczciwych ludzi; nie mogłem zgodzić się ze 
rządem, który nastąpił po komunie; to paczka mie
szczuchów... Wreszcie to nie o to chodzi. Pański 
numer? To właśnie w moim departamencie.

— Chodźmy teraz — powiada Kamil w go
dzinę późniśj, odświeżony i przebrany — zrobić zna
jomość z miastem.

Niestety! Dla czego okręty przybywają w nie-

domów, podzielonych przez ponure aleje na wielkie dwoma. trudno byłoby je przebyć; łączą się one f
czworoboki, zwane przez Amerykanów blokami... Pra- Ale oto piękniejsze budynki. Wino oplata ich tkaninę, że wydaje się, jakby jakiś t atłti
wdziwe bloki w istocie; olbrzymie, jednostajne, po- facyatkę, okna zdobią story zielone i daszki, które wybrał sobie domy na urządzenie SW®S
nure kwadraty. wyglądają jak daszki nad < czarni niewidomego. Za- fantastycznego; tworzą cały obło nr7Vuie8i®c,i

Nie ma tam drzew prawie wcale, ale za to ze opatrzone w nieufne okienko, drzwi poprzedza sień których powiewają ogony latawców, p y
wszech stron wyłaniają się jakby potworne szparagi albo otaczają koiumny. przez wiatr, kawałki sznura, strzępe gazę> ,
z granitu, które są dzwonnicami z ciemnym bardzo — Post no bills! Nie wolno rozlepiać ogło- włosów zbiegłe z grzebienia, wsze
szczytem. He dzwonnic, tyle świątyń —ckurches— szeń! — wołają surowo dumne mury. wyrzucone okuern. oCz»»
szarych, czerwonych albo czarnych i smutnych jak Następują jeszcze zamknięte mieszkania, kia- Zdziwiony tym widokiem, Kam 
grobowce. sztory, domy hermetycznie zasklepione, jak haremy wzniesionemi w górę, al8 nagie j i . $

bowym Kamil idzie przez jednę I muzułmański«. Dnm mędrca, winien hvć szklanv. I chwieie się i rozciąga się na ziemi... _ 
z tych ulic ponurych. mówiła ___ _____j.__  _________ , .

Na prawo, na lewo domy, których cegła suro- posiadali mądrość, która się lęka światła dziennego? wszędzie brzegi chodników. kanńeI)’,
wa, lub pokryta pokładem farby krwisto-czerwonej; Z każdój strony ulicy, zaledwie ociosane, wyż- — Dziwna myśl, aby tu stawiać^ 
domy bardzo wysokie, uwieńczone terasem, często sze od domów sterczą ogromne szubienice żółte, mruczy do siebie, pocierając kolano,
ozdobione ogromnym szyldem, którego litery wycięte których zewnętrzna strona jest pomalowana czerwo- służy ? . . piet-
d jour i przymocowane na jakiejś siatce niewidzial- nemi, białemi i niebieskiemi krętami pasami... Są to Na czterech bokach kamienia czyta . ■ c,
nój, zdają się namalowane na sklepieniu nieba. Okna barwy Unii. Każda z nich na krzyż dźwiga ośm To samo nazwisko powtarza się na
bez ozdób, bez zewnętrznych okiennic, zamknięte lub dziesięć ramion, ozdobionych izolatorami, które przeciwko. tlientó* -
dwoma wielkiemi szybami, przebijają te budynki od- wyglądają jak niebieskie szklanki, niedbale przewró- — Pomysł, aby sobie przysporzy , g^obO1
pychające. Przyczepione na wszystkie strony dra- eone na wielkim gwoździu, jak dzwonki do gaszenia myśli. — Ten lekarz bez sumienia i i'r
biny i balkony fire-escapes, nadają całemu miastu świecy. I na tych drągach rozciąga się sieć drutów bez pacjentów, czyha, widoczuie na " q! 1
niezgrabną powierzchowność fabryki, miasta budują- telegraficznych, które się krzyżują we wszystkich którzy sobie łamią członki o J0?0 i”? ap > tal*
cego się, czegoś niedokończonego. kierunkach. Są takie, które podtrzymują sto kon- Amerykanie! Co za przemyślni luazie. -gei

Pokryte przezroczystemi płytami z lanego że- duktorów od razu. postawię sobie przed domem słup . -rgb««
laza, albo po prostu otwarte, małe rowy dzielą domy Inne druty zaczepiają się o szczyty budynków, Chemisi i będę sprzedawał arnisę
od chodników. Wschody — stoop — sięgają do tych | zawieszają się na żelaznych trapezach, umieszczonych | którzy pozwolą się na to schwycio. 
ścieków i rzucone jak most, prowadzą do drzwi, za- na dachach, wchodzą drzwiami, przeciskają się przez (Cl^S dalszy nastąpi.)



oto rzeki, zżyjcie sie « nami i myélcie naszemi my I 
Iłami. Królowa Skalda many, aby byó nietylko 
królową món i rzek, ale i królową wszelkiego pię
kna. Witajcie nam, witajcie przybysze!“

Część tę naprzemian śpiewają chóry męzkie 
i żeńskie, a potem cała falanga, złożona z 1700 I 
osób, zgodnie, jak jeden mąż, kończy strofę. Koniec 
teD sprawia na słuchacza głębokie wrażenie tem- 
bardziój, że strofa ta jest zgodną z prawdą, wy
pływa bowiem z ust poety, którego serce przepeł- 
niore jest uczuciami szczerój życzliwości dla cudzo
ziemców. Nie wiem zresztą, czy jest drugi naród, 
któryby się kierował tak j-idnakowemi 1 przyj az nem i 
uczuciami względem cudzoziemców, jak Belgijczycy.

Potóm udano się do starożytnój Antwerpii, 
.prawdziwego cacka“ (un vrai bijou), jak ją tu po
wszechnie nazywają. Przy wejściu do bramy Kip- 
dorf, wystawionśj na pamiątkę „furyi francuzkiój“;
6 trąb ogłosiło miastu wejście króla i królowój do 
starożytnego grodu. Złudzenie wielkie Zdaje ci 
się, żeś na tę parę chwil cofnął się do XVI wieku. 
Sześciu inicyatorów tego działa, przybranych w szaty 
rajców XVI wieku, w towarzystwie swych rodzin, 
paziów, giermków i milicyi, przywitało króla i kró
lową okrzykiem: „Leve de Koning, leve de Konin 
gin !“ Malarz Van Rugck wypowiedział mowę po 1 
flamandzka, wręczając przytém klucze grodu.

Gała rodzina królewska została obdarzoną prze- 
Slicznemi bukietami. — Przejdźmy dalój. Na rynku 
miasta widzimy ratusz, dom burmistrza, teatr, oraz 
domy mieszkalne ze sklepami, gdzie sprzedają prze
ważnie napoje i jadło. Rękodzielnicy czynnie pra
cują w swych maleńkich sklepikach, oszklonych ró- 
żnokolorowemi szybami. Ta rzeźnik zachwala swój 
towar, krzycząc : „Ais het u belieft“, tu znów piwo 
roznoszą w glinianych kubkach, dalej kowal, ¡przy
brany w czerwony beret i fartuch skórzany, podku
wa konia rasy flamandzkiój, szlifierz w innym znów 
kostiumie szlifaje karafkę itd. Przez Bzeroką bramę 
wchodzimy do świątyni handlu, tj. na gie*dę. Jest 
ona imitacyą tój giełdy, która była zbudowana w stylu 
gotyckim na początku XVI wieku. Kościółek, a ra- 
czój kapliczka z sygnaturką, wzywa wiernych na 
mszę. Tu sprowadzono organy z wieku XVI (za
bytek starożytności), na których organista wygrywa 
jakieś niezrozumiałe dźwięki. Pierwszy dzień wy
stawy zakończony został wspaniałym korowodem z po
chodniami i chorągwiami. Wspaniały ten pochód 
przedstawiał 10 grup, jako to : Apollina i 9 mc z, I 
Orfeusza w piekle, Tryumf oświaty, Meluzynę itp. 
Pochód odbywał wędrówkę po całem mieście, ścią
gając za sobą tłumy publiczności.

Dla tych, którzy zawczasu radziby wiedzieć 
o kongresach, donosimy, iż z pomiędzy wielu kon
gresów, mających się odbyć w Antwerpii, najwię
ksze zainteresowanie budzą : kongres międzynarodowy ! 
prasy, prawodawstwa celnego i regulaminu pracy fi-1 
brycznéj.

Pierwszy zacznie się 7 lipca. Dnia 16 lipca 
„Cercie des anciens Etudiants de l’Institut Supérieur 
de Commerce d’Anvers“, urządza międzynarodowy 
kongres prawodawstwa celnego i uregulowania pracy 
fabrycznéj. Na czele kongresu stoi minister skarbu 
Smet de Naeyer, przewodniczyć obradom będzie tu
tejszy ekonomista Ludwik Strauss, prezes wyżój wy
mienionego towarzystwa. Na dzień 13 maja wyzna
czono kongres drukarzy, 2 czerwca szlifierzy i kup
ców dyamentów, 9 czerwca kongres straży ognio
wych, 18 sierpnia kongres literacki i naukowy.

Liczne, odczyty i konkursy, przeważnie tyczące 
się rolnictwa i ogrodownictwa, dopełnią programu.

Niemcy.
* Berlin, 15 maja. W czasie wakacyi Świą

tecznych nadszedł do Izby deputowanych referat 
komisyi o noweli do prawa o wynajmie. Komisya 
orzekła jednomyślnie, że odtąd prawo zatrzymywania 
rzeczy ze strony gospodarza nie ma się rozciągać 
na przedmioty, które w ogóle nie podlegają fanto- 
waniu. W tym czasie ogłosił także „Reichsgesetzbl.“ 
nowelę do ordynacyi konkursowój, która ogranicza 
prawa gospodarza odnośnie do rzeczy lokatora przy 
konkursie. Nowsze ustawodawstwo w tych nowelach 
zmierza do ograniczenia pomocy prawnój przy zobo
wiązaniach, pochodzących ze stosunków kredytowych, 
które ekonomicznie nie są uzasadnione. Ten kieru
nek w ustawodawstwie zaznacza się już od 1869 r., 
w którym to roku ograniczono prawo obłożenia are
sztem nieotrzymanych jeszcze dochodów. Obecnie 
wolno gospodarzowi za zalegle komorne zatrzymy
wać także takie sprzęty, które nie podpadają fan- 
towaniu, a zatem niezbędną odzież, pościel, sprzęty 
domowe i kuchenne, potrzebne na najbliższy czas I 
materyały spożywcze i opałowe, narzędzia rzemie
ślników i robotników, książki szkolne itd. Odtąd 
prawo zatrzymywania rzeczy ze strony gospodarza | 
rozciągać będzie się tylko na przedmioty, które podle
gają fantowaniu i nie są do życia codziennego niezbę
dnie potrzebne.

— Minister rolnictwa zwołał na 28 
maja b. r. konferencyą składającą się z właścicieli 
ziemskich, urzędników i profesorów, aby w interesie 
wiejskiój własności ziemskiśj omówić wszystkie do
tąd rzucone kwestye w sprawie przeobrażenia prawa 
spadkowego i kredytu. „Volk“ ogłasza przesłany 
uczestnikom konferencji program obrad, który, 
w celu zwalczania ciągle trwających przyczyn ob- 
dłużenia, obejmuje kwestye, odnoszące się do obcią
żenia ziemi prawami spadkowemi, działami, hypote- 
kami itd. Inne kwestye odnoszą się do położenia 
tamy obciążeniu ziemi resztą sumy zakupna i dłu
gami, do ograniczenia prawa zastawu. Dalsze spra
wy dotyczą organizacyi kredytu, zamiany na niewy
powiedziane renty amortyzacyjne, materyalnśj po
mocy przy spłacaniu dłagów. Program pracy kreśli 
przesilenie rolnicze w głównych jego objawach, głó
wne przyczyny, szkody i niebezpieczeństwa tego roz
woju. W obradach wezmą Hdział 32 osoby.

— Na zjazd nauczycieli w Sztutgarcie 
przybyło 350 uczestników. Pierwsze walne zebra
nie rozpoczęło się dziś o godz. 10 przed południem. 
Minister kultu dr. Sarwey powitał zebranych w imie
niu króla i rządu i zwrócił uwagę na związek między 
nauką a wychowaniem. To ostatnie musi opierać się 
na podstawie religijnój i spełniać wielkie zadanie 
narodowe. Przewodniczący Halben, oświadczył, że 
w tój myśli też chce kierować obradami. Nadbur- 
mistrz Ruemelin witał zebranych w imieniu miasta

i wywodził, że szkoła lądowa winna być strażnicą 
idealnych dążności, lecz musi także uwzględniać re
alne wymagania życia. Nauczyciel Schramm z Mo 
nachium wygłosił wykład o szkole państwoWój w Niem
czech pod koniec XIX stulecia i objaśniał socyalno- 
polityczne i socyalno-etyczne zadanie tój szkoły. Re
ktor Kopsch z Berlina mówił o uzupełniającój nauce. 
Przyjęto wszystkie tezy, odrzucono zaś wnioski 
o zmianę.

— Były poseł przy Stolicy św., 8chlózer, 
który umarł w pierwszy dzień Zielonych Świątek, 
urodził się w 1822 r. w Lubece, gdzie ojciec jego 
byt rosyjskim konsulem jeneralnym. Od 1841 po
święcał się oryentalnym i historycznym studyum. 
W 1850 r. otrzymał posadę w urzędzie spraw za
granicznych, od 1857 do 1869 był radzcą legacyj- 
nym w Petersburgu, Kopenhadze i Rzymie, nastę
pnie wyjechał w r. 1871 iako poseł niemiecki do Wa
szyngtonu a od 1882 do 1892 byt posłem pruskim i 
przy Watykanie. Zmarły napisał kilka dz ei, z któ
rych wymieniamy „Les premiers habitants de la 
Russie“, „Choist-al i jego czasy“, „Fryderyk Wielki 
i Katarzyna II“ i t. d.

— Król wyrtemlierski, jak donoszą do 
pism berlińskich ze Sztutgartu, miał oświadczye de- 
putacyi synodu wyrtemberskiego, że Rada związkowa . 
nie zgodzi się na przywrócenie Jezuitów i że to sta
nowisko dzieli tak ou sam, jak i rząd wyrtemberski.

— Pan Puttkamer z Pławt przemawiał 
w tych dDiach z okazyi wystawy w Malborku i po
tępiał surowo sposób agitacyi ze strony związku rol
ników.

Tologprdstrrry.
Londyn, 15 maja. „Times“ donosi z Teh - 

ranu, że rząd włoski odwołał swego posła z Tehe
ranu, ponieważ rząd perski nie chciał ponownie 
zbadać pretensyi handlowych, rozstrzygniętych już 
przed trzema laty przez sir Wilkama Whites jako 
sędziego polubowego. Opiekę nad włoskimi podda
nymi obejmie poseł niemiecki.

Lizbona, 15 maja. Pomiędzy Portugalię 
a Brazylią zostały zerwane stósunki dyplomatyczne. 
Tutejszy poseł brazylijski udaje się na rozkaz rządu 
swego do Paryża.

Bruksela, 15 maja. Na dzisiejszem posie
dzeniu senatu poruszono zbrodnie anarchistów. Mi
nister sprawiedliwości piętnując postępowanie anar
chistów, oświadczył, że dotychczasowe ustawy karne 
uważa za niedostateczne i że zażąda kredytów, 
które już swego czasu zostały uchwalone policyi 
kryminalnój. Minister rólnictwa oznajmił, że zostaną 
wydane nowe przepisy co do przechowywania matę- 
ryałów wybuchowych.

W Leodyum rozrzucano ubiegłój nocy manifest 
anarchistyczny.

Moskwa, 16 maja. W Jalotorowsku policya 
przyaresztowala bandę fałszerzy pieniędzy, składa
jącą się z 30 osób. Banda ta stawiła opór zbrojny; 
dwóch policyantów i dwóch fałszerzy zostało pora
nionych. Fałszowali oni 10 i 25 rublówki papierowe, 
z których wiele wysłano już pono za granicę. Zna
czną ilość podrobionych rublówek znaleziono w po
mieszkaniu fałszerzy.

Londyn, 16 maja. Wybuchło tu bezrobocie 
5000 do 10,000 dorożkarzy.

Strejk murarzy znacznie się zmniejszył w osta
tnim tygodniu. Dziś dozna dalszego zmniejszenia. 
Wczoraj odbyło s.ę jednak kilka zgromadzeń, w któ
rych wzięło udział nie wiele osób. Na zgromadze
niach zachęcano do wytrwania w strejku. Przebieg 
zgromadzeń był bardzo spokojny. Jedno tylko roz- 

I wiązano za podżegające wycieczki przeciwko rządo
wi i parlamentowi.

Wiedeń, 15 maja. Zgromadzenie zwołane przez 
niezawisłą partyą robotniczą, w którem wzięło udział 
około 600 osób, rozwiązane zostało w skutek gwał
townych wycieczek przeciwko władzom, jakich dopu
szczali się mówcy. Ponieważ powstał zgiełk, zawe
zwano straż bezpieczeństwa, która tóż opróżniła salę.

JPeszt, 16 maja. Na wczorajszem wieczornem 
zebraniu stronnictwa liberalnego stwierdzono, że 
rząd, pomimo opozycyi Izby magnatów ma obowią
zek konstytuoyjny przeprowadzić ustawę o ślubach 
cywilnych. Rząd poprosi koronę o odnośne pełno
mocnictwo.

Wiedeń, 15 maja. Księżna Marya Antonina 
parmeńska odjechała wczoraj do Lwowa.

Wiedeń, 15 maja. Zgromadzenie, zwołane 
przez przywódzcę robotniczego Reumanna, z powodu 
jubileuszu ustawodawstwa o szkole ludowój, w któ- 
reo wzięło udział około 200 osób, rozwiązanem 
zostało za podżegające wywody inicyatora zgroma
dzenia, który występował przeciwko władzom, wspo
minając o wypadkach w Ostrawie.

Opawa, 15 maja. Dzisiaj rozpoczęło pracę 
i spuściło się do szybu Albrechta w Peterswald 50 
procent górników, do szybu Eugeniusza 30 proc. 
W szybie Zofii w Porembie, w głównym szybie 
w Orłowie, w nowym szybie w Łazach, w szybie 
Bettina w Dąbrowie, dalój we wszystkich szybach 
kopalni areyksięcia Albrechta i hr. Larisaha w Kar- 

| winie wszyscy górnicy przystąpili do pracy. Dzisiaj 
trwać będą roboty 8 godzin; w następnych dniach 
12 godzin. Wszędzie panuje spokój.

Opawa, 15 maja. W szybach Jaktowec i Ida 
oraz w kopalni zwierzińskiój idą roboty normalnie. 
W szybie Huberta pracuje 90 prct, w szybie ks. Salm 
18 proc, górników. W i nych szybach roboty zu
pełnie ustały. W morawskiój części okręgu węglo
wego pracuje 40 proc. W innych szybach nie przy
stąpili wcale robotnicy do pracy.

Budapeszt, 15 maja. Strażnik korony baron 
Mikołaj Vay, prezydent Izby magnatów, umarł 
wczoraj nad ranem.

Wiedeń, 15 maja. Książę bułgarski przybył 
tu wczoraj rano i udał się natychmiast do Etenthal, 
gdzie odwiedzi swoją małżonkę.

Aliiły feleton.

Panna odpowiada: „Tom Ja ich głodnych nakarmiła-..* 
Bóg ulitował się i cofnął kar«, ziemia zaś znown rolzl« 
p<)CZ$ł&.Ale najgoręcój opiekuje się Królowa Niebioa biednemi, 
opu-zczonemi od matek dziećmi, bo sama była kochającą 
matką. Ma tedy tal do bezlitośnych dla matek. Z dru- 
giój znów strony serdecznie współcznje cierpieniom umie
rających i umarłych matek, które zostawiły dziatki na 
ziemi, same zaś poszły do grobu, Marya łze swoją 
spuszcza do mogiły na pokrzepienie serca umarłej ma 
i opiekę roztacza nad sierotami.

Najulubieńszem drzewem Maryi Panny jest lipa; d a 
tego w lipie objawiła się ona ludziem. Kiedy raz 
zlęknione, trzęsące się od zimna dziecię, schroniło swą 
główkę pod lipę, Matka Boska okryła Je Swą szatą — 
i było dziocięciu pod tą szatą dobrze.

Innym razem macocha pasierbiczkę na ziemi obok 
psa położyła, a dziecku źle było. Matka Bota z kwiatów 
zrobiła posłanie, dziecię na niem złożyła, aby mu się 
niebo rozkoszne przyśniło.

Od posłania zaczęła bić jasność, która zbudziła ma
cochę. Ta wstała, pasierbiczkę wypędziła na dwór, po o- 
żywszy na kwiatach swą córkę. Ale Marya Panna za
mieniła kwiaty w śnieg i córka złój kobiety do rana na 
posłania tern marzła.

Gdy jesień liście z drzew strąca, Matka Boska roz
promienia przed zimą niebo i zaczyna prząść swą e i- 
katną przędzę, aby mieć enem okryć nagie sierotki, la 
przędza biała, delikatna, jesienna, to przędza Matki 
Boskiój.

Lud na tern tle utkał niejedną legendę barwną, 
n. p. o tój dziewusze, którą Matka Boska nauczyła, ja 
utywaś lnu i jak robić z niego płótno. Sama wzięła się 
do roboty i dziewuchę nauczyła, a ta znów zrobiła koszule 
dla ojca i matki bieduych bardzo ludzi...

Lecz najpiękniejszą ze wszystkich jest legenda 
o dwunastu braciach, zamienionych w orły, i o je n j 
siostrze, królewnie, którój bracia bronili od swatów,. wy
zywając do walki o nią. Zamienieni w orły, odlecie i ci 
bracia; napróżno wzywała królewna, naprótno prosiła za 
nimi: Bóg ich za złe ukarał. Poszła królewna z starego 
zamku szukać braci. W puszczy spotkała wilka, który 
zdjęty litością, poniósł ją przez las, świecąc . sobie drogę 
ślepiami. Matka Boska objawiła się królewnie i rzekła: 
„Jeżeli chcesz odszukać dwunastu braci, musisz przez trzy 
lata udawać niemą“. Królewna dotrzymuje przysięgi,, 
choć na nią plagi spadają. Zakochał się pewien król, ale 
dwór nie chce mieć niemój królowój. Inny król m o y 
z królewną się ożenił i miał z nią troje dziatek, a e 
matka króla, zła kobieto, truła te dzieci, zwalając winę 
na niemą. Sąd skaza! niemą na śmierć i gdy kat miał 
już na jój głowę mi.cz spuścić, rozwarła się ziemia — 
i oto Matka Boska stanęła przed tłumem.

Lęk zdjął wszystkich, a Marya Panna rzekła: „Ona 
niewinna! Ona dla wykupienia braci swoich udaje niemą, 
by nie złamać obietnicy. Dzieci jój oddaję dobrój matce, 
zabójczynią ich — nie ona“.

Tak ocaliła Matka Boża niewinną królewnę, która 
przemówiła, bo czas jój obietnicy minął — a wnet P£z7‘ 
byli jój bracia, wdzięczni Biostrze i szczęśliwi. Król 
objął swą żonę i dziatki... Lud się żegnał i płakał...

Kilkakrotnie w środku odczytu zachwycona jego 
poeeyą publiczność objawiała swoje niezwykłe zajęcie go- 
rącemi oklaskami. Zasłużył na nie Gawalewicz, jak 
i zasłużył na te kwiaty, które z gbry na kateirę s-paAły.

Tewarzystwa i Spółki.

♦ Walne zebranie Kółek rólniczych powia
tów czarnkoKskiego i szamotulskiego odbędzie się 
w Szamotułach, w Giełdzie, dnia 20 maja 
(w niedzielę) o godzinie 4 po południu. Na zebra-

] niu będzie Patron.
Zapraszamy wszystkich członków Kółek tych 

dwóch powiatów i prosimy o liczny udział.

„Królowa niebios.“
Trzeci odczyt Maryana Gawalewicza.

Z „Kuryera Codziennego“ (Warszawa).---->*<---
Nie smuć się, duszo Judzka, bo masz tom w górze 

dobrotliwego Ojca, Boga, i Orędowniczkę swoją, Maryą, 
Matkę Bożą, która za tobą zawsze się wstawi. Nie smuć 
się więc, duszo ludzka! Z góiy płyną jasne świateł 
zdroje, w ich blaskach znikną cienie żywota... Nie smuć 
»ię więc, duszo ludzka!

Najświętsza Panienka ezatą Swoją ociera łzy bied
nych, nieszczęśliwych ludzi, a potem szatę tę suszy 
w promieniach słonecznych. Gdy Bóg gromem chce uka
rać złego człowieka, Marya PanDa, widząc żal nieszczęśli
wego, ręką zasłania miejsce, gdzie grom kary uderza 
i duszę ratuje. Pewnego razu głód straszny groził 
ludzkości, byliby wszyscy pomarli. Wzniósł się więc 
jeden wielki jęk do Matki Bożój, wołający: „Ratuj nas 
Panno Przeczysta...“ I łza spadła z oczu Maryi na
ziemię i łza ta w groch się zamienia, Indzie się nim
żywią i wołają z podziąką: „Bądź błogosławiona!“
A Bóg zapytuje, co się tam na ziemi stało? Marya

Odezwa.
Myśl zakupienia domu ś. p. Jana Matejki, 

w celu pomieszczenia w jego marach prac i pamią
tek wielkiego artysty, bliską już jest urzeczywistnie
nia. Dzięki hojnym darom nielicznych jednostek i 
i instytucyi, zebrano kwotę, która umożliwi wkrótce 
nabycie domu na własność narodową. Ponieważ 
Sejm krajowy przeznaczył sumę dziesięcia tysięcy 
złr. na zakupienie kolekcji rynsztunków, broni, hi
storycznych strojów oraz szkiców, pozostałych po 
Matejce, można będzie nawet pokryć ściany domu 
wspomnieniami artysty i pewien szereg jego prac 
rozwiesić po marach. 8tanowi to jednak tylko po
łowę przedsięwzięcia. Komitet, ustanowiony dla 
uczczenia pamięci Jana Matejki, ogranicza na razie 
swe działanie do skromnych rozmiarów i chce prze- 
dewszystkiem przechować dom artysty w tym stanie, 
w jakim za życia Matejki zostawał; wie jednak, 
że pamiątki po człowieku byłyby niedostateczne do 
zupełnój jego ocenr, gdyby wspomnienia malarza, 
ślady jego twórczości, nie przychodziły w pomoc. 
Jeżeli dom Matejkowski ma odpowiedzieć zamiarom 
inicyatorów, musi on zgromadzić w swych murach 
szkioe i studya mistrza, musi objąć kompletny zbiór 
jego dzieł w dobrych reprodukcjach, uprzystępnić 
każdemu dzieje rozwoju wielkiego i różnorodnego 
talentu. A na to brak dotychczas funduszu; komi
tetowi nie pozostaje tu nic, jak zwrócenie się do 
kraju z prośbą o poparcie.

Tego rodzaju fundacya, jak dom Matejkowski, 
tego rodzaju poważDy narodowy pomnik, nie może 
zawdzięczać swego bytu i wzrostu jednorazowój 
ofiarności pojedynczych ludzi i instytucyi, ofiarności, 
która się może już wyczerpała, a w każdym razie 
wkrótce wyczerpać musi. Ale gdyby cały kraj wziął 
udział w składce, gdyby ci wszyscy, którzy na so
bie doznali poduiosłego wpływu dzieł Jana Matejki, 
chcieli złożyć maleńki datek na cel uposażenia jego 
domu, powiększenia jego zbiorów, wielki artysta 
miałby niebawem pomnik piękny i trwały, godny 
olbrzymiego talentu, niezmordowanego, a patryoty- 
czną myślą ożywionego trudu, pomnik, któryby naj- 
lepiój świadczył o ogromnój twórczości malarza i 
przechowywał pamięć i wspomnienia człowieka. Ko
mitet odzywa się więc do wszystkich, którym zależy 
na uczczeniu Matejki, na utrwaleniu jego działania, 
na zaznajomieniu swoich i obcych z jego pracami, 
odzywa się z prośbą, aby przyczynili się choć naj
mniejszym datkiem do pomnożenia funduszów insty
tucyi i rozpowszechniali po kraju składkę, choćby 
bardzo drobną. Niechaj dom, przeznaczony na uczcze
nie go, otrzyma za życia tak hojny dla narodu Ma
tejko — od wszystkich.



Składki przyjmują: p. Franciszek Slęk, dy
rektor Kasy oszczędności w Krakowie, oraz wszy
stkie administracje pism polskich.

Z Friedlein. St. Tarnowski.
Henryk Rodakowski. Franciszek Slęk.

Maryan Sokołowski.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar
czych w W. Ks. Poznaóskiem poleca Szanownym Panom 
jryneypałom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasjerów, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytkn wła- 
snoóci ziemskićj, jest wielu urzędników bez posady, któ
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po
średnictwa i zgłaszanie się do biura naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakcya Ziemianina) w razie po
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.

C!
a

11 
1

I«
n

11>
z
ł
ł
i

i
o

z
8
I
d

miejscowa, prowlncyonalna 1 zagraniczna

Uczmy dzieci t asze czytać i pi
sać po polsku! |[

Poznań, środa 16 maja

* Wągrówtec. Przedwczoraj rozpoczęło się 
tutaj drugie zebranie jeneralne katolickich nauczy
cieli Księstwa. Udział był bardzo liczny. O go
dzinie 5 po południu odbyła się najprzód konferencya 
delegatów. O godz. 8 przystąpiono do wyboru za
rządu prowincyonalnego, którego przewodniczącym 
wybrano p. Palióskiego z Bydgoszczy. Dotychcza
sowy przewodniczący, p. Jasió-ki z Bydgoszczy, zo
stał wybrany honorowym prezesem. Do zarządu 
wybrano dalój 8 nauczycieli z Bydgoszczy i 2 z pro- 
wincyi. Zebrani przesłali adresy do Najprzewieleb. 
X. Arcypasterza i do p. ministra kultu. Następny 
zjazd ma się odbyć w Poznaniu.

* 15,000 marek nagrody odbierze ten, kto 
wynajdzie sposób zamieniania kartifli w trwały i 
ceny nietracący towar. Zamiaua ma się odbywać 
we fabryczny sposób, lub w ogóle na wielkie roz
miary. Z powodu zniżenia cen za mączkę i spiry
tus nie można z kartrfli wydobyć odpowiednich zy
sków, dla tego należy się starać o inne sposoby 
zbytu. Byłoby najwięcój pożądanem, aby zamienić 
kartofle na trwały towar, któregoby można używać, 
jako pożywienia dla ludzi, lub tćż za paszę dla 
zwierząt domowych. Ważna to bardzo sprawa dla 
rólnictwa, gdyż od rozwiązania owego zadania za 
leży, czy się będzie nadal uprawiało ksrtifle w do 
tychczasowych rozmiarach. Z tego powodu wyzna 
czono wysoką nagrodę, na którą się złożyły nie tylko 
różne towarzystwa, ale nawet rząd się przyczynił 
znacznym datkiem. Bliższych szczegółów ndziela 
zarząd Towarzystwa fabrykantó w spirytusu w Ber
linie. (Adres uiemiecki: „An die Geschäftsstelle 
des Vereins der Spiritus-Fabrikanten in Deutschland, 
Berlin, Invalidenstrasse 42).

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się dziś w śrcdę, dnia 16 b. m. wiecro em o godz. 
81/» w lokalu p. Miśkiem icza, 8tary Rynek 58. Na po
rządku obrad będzie pomiędzy innemi sprawa dotycząca 
wzięcia ndziału w wystawie prow'ncyonslnój, dla tego 
liczny ndział członków bardzo pożądany.

Dyrekcja Towaizystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Towarzystwo „Ogniwo“ odbędzie swe zwyczajne 
zebranie w czwartek dnia 17 b. m. punktualnie o godzinie 
81/» wieczorem w lokalu posiedzeń przy Wielkich G&r- 
barach nr. 14 (up. Marcina Gbura). — Na porządku 
obrad odczyt oraz deklamacje. Szanownych członków 
uprasza się o liczne i punktualne przybycie. Goście, 
wprowadzeni przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Pan St. Konopka wyjeżdża po wczorajszćm przed
stawieniu Uriela Akosty do Środy, gdzie d-klamowaó bę- 
dz'e : Koncert nad koncertami, czyli Gra Jankela z Pana 
Tadeusza Mickiewicza, M;zepę akt IV Słowackiego, Po
grzeb Kościuszki K. Ujejskiego, Romę Zygm. Krasiń
skiego itd. Patn Konopie życzymy jak najlepszego po
wodzenia na prowincyi.

* Egzamin w angielskióm podkuwania koni odbę
dzie się w Poznaniu w sobotę dnia 26 maja przy ulicy 
8trzałowćj nr. 6.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównyr 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Na sali ogrodu zoologicznego gimnastykowało 
wczoraj kilku chłopców, pozostawionych bez dozoru na 
balustradzie orkiestry ; naraz balustrada się załamała i 8- 
letni chłopiec pewnego kierownika lokomotywy runął na 
ziemię. Jak się zdaje, nies; częśliwy chłipzyk potłukł 
się mocno, bo zemdlał z bóln. Odwieziono go do domn 
rodzicielskiego.

* Na rogu Cbw&li«ziwa i Tamy przejechał przed 
wczoraj wóz 4-htnią córeczkę rolotnika, zamieszkałego 
przy ulicy Szerokiej, lecz na szczęście nie skaleczył jój 
mocniój.

* Ulice Półwiejską, Łąkową i Długą zamknięto 
wczoraj dla wozów na czas nieograniczony z powodu robót 
kanalizacyjnych.

* Z sprawozdania rocznego domn dr. Jacoba dla 
sierót wyjmujemy następujące dane: W zakładzie tym 
znajdowało się w roku ubiegłym 31 ubogich dziewcząt, 
która to liczba wskutek pizyjęcia nowych dziewcząt 
w miejsce oddanych w służbę pozostała w końcu roku 
niezmienioną. Środki do utrzymania zakładu pochodziły 
z prow izy i od kapitału 45,000 marek, z zapomogi kasy 
miejskiój dla ubogich, z rocznych składek i osobnych da
rów, i z zysku, który przyniosła urządzona przez nale 
tące do zarządu panie loterya. O wychowanie dziewcząt, 
które są wyznania częścią katolickiego, częścią protestan 
ckiego, dba zakład należycie ; na naukę chodzą one do 
miejskiój szkoły elementarnój. Dochód od 1 kwietnia 
1893 r. do 1 kwietnia 1894 r. wynosił ogółem 5712 
marek, rozchód 5440,32 m.; remanentu pozostało zatóm 
271,68 m. W skład zarządu wchodzą panie Marya 
Stroedel, Eliza Hesekiel, Gabryela Witting, baronowa 
Massenbach, Joanna Pilling, Marya Hngger, Eliza Nan 
mann, Elżbieta Gisevins, Anna Zehn, Anna Pritsch, 
Anna Dziembowska, Anna Tschuschke; kuratoryum sta 
Sęwią pp. Zehn, Springborn, Wolff, Kttnzel, Anderscb.

ścią o tern, że ztamtąd można wywierać pewien nacisk 
na tych ładzi, i że to się dzieje, to jest także rzeczą pe
wną. 8kutków nie potrzeba dalój wykazywać, bo „tak 
się śpiewa, jak zagra chlebodawca.“

Prawdomówność szanownego korespondenta jest 
wielce podejrzana. Nasamprzód wątpić się godzi, żeby 
się znaleźli właśnie wśród prostego Indu rtdzice polscy, 
którzyby tak dalece zmuszali swe dzieci do mówienia po 
niemiłcku, iżby zapominały języka ojczystego, bo sześcio- 
wiekowa historya ludu górnoslązkiego i nasi wychodźcy 
do okolic niemieckich temu kłam zadają. Powtórzę kłam
stwem być musi insynuacya, że od czasu zaprowadzenia 
nauki języka polskiego w szkole chlebodawcy w hrabstwie 
P. zaczęli na tych ludzi wywierać nacisk polszczący, bo 
gdyby to teraz czynili, byliby to musieli czynić przedtem 
z tern większą gorliwością.

* Toruń. Jak donosi „Gesellige,“ napadło dnia 13 
b. m. wieczorem czterech cywilnych żołnierza stojącego 
na posterunku przy forcie IV i połgało go nożami, mia
nowicie w brzuch Ciężko rannym zajęto się dopiero 
pr y zluzowania warty i odwieziono go do lazaretu woj
skowego, gdzie już umarł.

• Wybory w okręgu czluchowsko-złotowskim Die 
wpłyną wprawdzie na zmianę liczebnego stósnnkn partyi 
w parlamencie, gdyż nie podlega wątpliwości, że zwy 
cięztwo w nich odniesie, jak dawDiój konserwatysta. Mimo 
to zasługują one na uwagę ze względu na charakterysty
czne zjawisko, jakie w nich zaszło. Gdy w roku prze-

:ym otrzymał kandydat konserwatystów w tym okięgu 
razu 10,760 głosów, padło na niego w ostatnich wy

gach 5000 głosów mniej, a głosy te zdobył sobie anty- 
mita. Powtórzyło się tu to samo, co niedawno było 
ożna zauważyć w okręgu babimojsko międzyrzeckim t. j. 
agłe przejście licznych zastępów wyborców z obozu kon-
-rwatywnego do antysemickiego.

Konserwatyści upatrują przyczynę tego charaktery-
;nego objawu w ożywionój agitacyi antysemitów, których 
aisaryusze jeżdżą od miasta do miasta, od wsi do wsi, 
izszerzając pomiędzy ludem żywem słowem 1 pismem swe 
•orye i łudząc go pięknemi obietnicami, lecz w rzeczy 
■istości przyczyna spoczywa glębiój. Gdyby w oddanych 
onserwatystom okręgach nie nagromadziło się dużo fer- 
uentn, gdyby wyborcy byli zadowoleni z konserwatystów, 
o trudno przypuścić, żeby podburzające mowy i pisemka 
htysemitów taki odnosiły skutek. Lecz antysemici są 
łaśnie w okręgach konserwatywnych tern, czem socya- 
ści w okręgach liberalnych. Niezadowolenie społeczne 
-jawia się tu w formie s-xy&lizma, tam we formie anty- 
mityzmu. Gdyby socyaliści zwracali się głównie do 
ann średniego, mogliby w okręgach konsei watywnych 
ieć równie dobre powodzenie, jak antysemici. Anty- 
mi ty z m jest socyalizmem stann średniego i doznaje do- 
rego przyjęcia wszędzie tam, gdzie nie ma proletaryatn 
rzemysłowego, a gdzie niższe warstwy ludowe szukają 
.¡osobności do zaman Testowania swego niezadowolenia 

obecnego staną rzeczy, gdyż do stronnictw, które im się 
otychczas narzucały na przewodników, s'racily zaufanie.
V okręgach katolickich antysemityzm nie zdolat dotych 
zas osięgnąć wielkih rezultatów, nie dia tego, iżby tam 
nd nie był niezadowolony, lecz że posiada jeszcze zaufa
ne do swych przodowników.

* Poczta a żydzi. Czytamy w „Volk,“ co nastę
puje : „Z Poznańskiego piszą do „T. R.“ : Pozwólcie, że 
-wrócę waszę uwagę na uprzejmość naszój niemUckiój ad
ministracji pocztowój w obec żydów, która to uprzejmość 
tzięki szczególnie podpadającemu zbiegowi okoli zaości 
wzburzyła we mnie krew w niedz.elę. Żydzi święcili 
w końcn ostatniego tygodnia swą ptschę i włącznie z sa- 
iatem mieli trzy dni świąt z rzędu. Przesyłki wartościo- 
ve, które nade zły dla żydów, odnosił im listowy, lecz 
id.esaci nie przyjmowali ich, ponieważ z powodu świąt 
wstrzymywali się od pisania. Od zwyczajnych 
rbywateli pań. twa żąda urząd pocztowy, żeby tię wyra
źnie oświadczyli, izy przesyłki przyjmują, czynie; w osta
tnim razie bywają one odsyłane. Żydzi zaś mają ten przy- 
wilfej, że dla nich przeehowuje się przeiylżi tak dlngo, 
cż im się nie spodoba „pi ać.“ Lecz nie dosyć na tóm, 
rajlepsze jest to, że nasi chrześciańscy listowi mieli 
w święto chrz-śc ańskie w niedzietę, obowiązkową przy
jemność odnoszenia żydom przesyłek nagi obudzonych na 
poczcie w święta żydow.-kie. Niech to wezmą d ... Zresztą 
na matą skalę powtarza się to widowi ¡ko co sob.tę i nie
dzielę. Naczelnik poczty w okolicach żydowskich nie tak 
łatwo znajdzie odwagę, żeby wystąpić przeciw tema zwycza
jowi sprzeciwiającemu się wrę z wszelkim prawnym prze
pisom, boby mu d.,brze i p epczono życie. Lecz o tych

ajściach powinna się przynajmnićj dowiedz.eć opinia pn- 
diczna i dopc-midz do poruszeuia sumieua niemieckiego .“

* Winiarnia Pawła W nitka, znana zaszczytnie 
n szerokich kołach miasta Wrocławia i Ślązka, przenosi 
ńę w dnin 21 mija r. b. z dotychczasowego lukaln na 
narożniku Schmied: biiicke i Messergasse na Stary Rynek 51 
(t. zw. Naschmarktseitf), wchód także od Nadlergass» 17. 
Winiarnia ta istnieje już od roku 1797, naprzód pod 
firmą Pawła Tepplara, aż właśnie 50 lat późniój, w roku 
1847 przeszła na własność p. Pawła Wuitka, po którym 
nabył ją obecny właściciel p. Paweł Bartelmus. Przenie
sienie lokalu do nowego lokalu będzie zresztą tylko pro
wizoryczne, gdyż firma nabyła obszerny grunt na Schmie 
debiücke N. 51 (biały dom), który także ma wyjście na 
Messergasse, gdzie po zniesieniu starćj budowy, wzniesiony 
sostanie wspaniały gmach, odpowiadający we wszystkiem 
wymaganiom tak wielkiego interesu. Poświęcenie tej no- 
wćj siedziby firmy Wuitka nastąpi w rokn 1897, przy 
padnie więc w 100 letnią rocznicę istnienia interesu 
a 50-letnią roczni ę istnienia firmy Wnitka.

* Dochody cesarza Wilhelma. Jako król praski 
Wilhelm II, na mo>y prawa z dnia 7 stycznia 1820 r. 
ma rentę w wysokości 7,719,296 marek, płynącą z do 
¡bodu domen i lasów królewsk eh ; nad.o uchwalono w 
1859 dodatek w wysokości 1 miliona mank; drugi do 
datek w wysokoś.i 3 milionów marek, uchwalony w r 
1868 i trzeci wieszcie — 31/i miliona marek, uchwalony 
w r. 1889; ogółem 15,719,296 m. Cesarz rozporządza 
dowolnie tą sumą. Nacto otizymnje częścią od królestwa, 
częścią od cesarstwa 3 miliony marek. Majątek prywatny 
domu cesarskiego składa się z następujących dóbr nieru 
chomych : majątek Erdsmandorff na Slązkn ; 3 posiadłości 
w obwodzie Osthavelland; 48 ferm i 14 posiadłości le
śnych. Fideikomis młodych książąt, synów cesarskich, obej 
mnje: 3 wielkie własności —do.hody z dwóch główtych 
przypadają na księcia Fryderyka Leopolda — posiadłość 
Oleśnicka, z któiój dochody pobiera następca tronn i renta 
100,000 marek, u-tanowie na przez Fryderyka Wilhelma II 
przy jego wstąpieniu na tron.

* Zbyteczna ozdoba. Płaski dach cynkowy króle 
wskiego teatru dramatycznego (Schauspielhaasu) w Berli 
nie, zamieniony został przed kilkn dniami na plac do sn 
szenia bielizny. Liczni przechodnie zauważyli tego ranka 
na owym dachn wdzięcznie powiewające białe kos/nlki 
kaftaniczki, różnobarwne bluzki, błow^m, przeróżne „szcze
góły“ garderoby, suszące się w ten sposób na kwietnio 
wóm słoiku. Oczywiście, po całym Berlinie poszedł za 
raz dowcip, iż to Muzy urządzają „wielkie pranie“ w po
święconym sobie gmachu ! Ost i te znie mnsiała się w to 
wdać policja, dla położenia tamy ogólnemu „gaudinm 
berlińskiego ludkn. Okazało się, iż służba teatralna po 
radziła sobie w ten sposób, bo... „na strychu nie chce 
schnąć prędko.“

* Mucha golubaoka grasuje w ogromnój ilości w po 
łndniowjch Węgrzech. Wychodzi ona z pieczar pod Go 
lnbacem i Elźbietogrodem na setbekim brzegu Dnnajn 
i w olbrzymich rojach napada bydło, zabijając je swćm 
żądłem podobnie, jak afrykańska macha tsedse. Wszelkie 
starania o wytępienie tego owada pozostały dotychczas bez 
skuteczne; na szczęście wyprawy jego nie sięgają daleko, 
Tylko w suchych latach zdarza się, że mucha golubacka 
dociera do głębi Serbii, południowych Węgier, a nawet

tara, wreszcie udał się do sądu ze skargą o oszustwo. 
Pczegrał jednakże proces, bowiem sąd w motywach wy. 
rokn przytoczył: a) że ogłoszenia powtarzały tylko poda
nie ludowe, nstalone w ok< licy i w ogóle w świede; b) 
że dn:h może mieć sezon, w którym odwiedza park i ba
sztę ; e) że nie jest rzeczą pewną, ezy każdy człowiek 
może widzieć dneha, chociażby się ten nawet istotnie po

szywał.
* Ryby nie są nieme. Uczony badacz angielski, 

Bazyli Field, w czasopiśmie „Furtnigtly Revtew“ usiłuje 
wykazać, iż jakkuiwiek mowa ryb jest dla nas niedostę
pna, nmieją one jednak pozornmiewać się z sobą. P. Field 
przytacza wiele faktów na poparcie swego dowodzenia. 
Gdy naprzykład po złapaniu ryby na wędkę wtznei się 
,ą znown do stawn, to jeśli woda jest przezroczysta, mo
żna zauważyć, iż inne ryby oblegają ją tłumnie i po wi- 
docznóm z nią poszumienia, tnikają haczyka z przynętą. 
Jeśli zlowionój ryby się nie wrzuci, to inne dają się także 
złapać, nie ostrzeżone snąć w porę o czyhającój na nie 
zasadzce.

* Kalendarz. Jatro w czwartek dnia 17 maja św. 
Antonina B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 3. Zachód o go* 
dżinie 7 minut 50

Celem umożliwienia szerszym Ko- 
om publiczności nabycia znakomitego 

dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytko wą
skiego „Arcybiskupi Cłnle- 
źnieńscy, Prymasowie 1 Me
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło % i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku 
w wielkićj 8-mce) za bajecznie niską 
(wotę ni. 25 zamiast 80 m. już z prze
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni- 
tom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po
winno w każdym zamożniejszym domu 
jolsko-katolickim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „Kościół 1 pań
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 ni. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Poczye Pruden- 
cyusza66 zamiast 3,00 m. tytko 1 m. 
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła_
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

* Z rozkazu Najprzewieltbniejszego ks. Arcy
pasterza została wydana w Drukarni Kuryera ksią
żeczka, mieszcząca nabożeństwo Adoracyi Najśw. 
Sakramentu, która wiana znaleźć się w ręku wszy
stkich wiernych, na co zwracamy uwagę przede- 
wszystkiera czcigodnego Duchowieństwa naszego 
i czytelników naszych. Książeczkę tę raczył Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz sam zaopatrzyć 
w następujące polecenie:

„Książkę niniejszą polecam najusilniej Du
chowieństwa i Wiernym obydwóch Moich 
archidyecezyi i mam nadzieję, że się przyczyn 
do podniesienia czci Najświętszego Sakramentri. 
Oby przez większą cześć i gorętszą miłość 
naszą do Pana Jezusa ze Zródta nieustającej 
łaski na serca wiernych pomoc, pociecha i po
kój spłynęły.
Dan w Poznaniu dnia 28 grudnia 1893.

f Floryan,
Arcybiskup Gnieźn. i Pozn.“

Cena książeczki o 151 stronnicach wynosi 
tylko 30 fen., z przesyłką 40 fen. Przy odbiorze 
100 egzemplarzy przesyłka frauko.

Tel«gram giełdowy.
ft. Ili, 16 maja 1894 roka. (Kursa końcowe.)

Kurs » dnia 15 16 12 15
Pszenica niżej. Niem.S^/opoż.pan. 88 25 88 20
na maj . . . 136 25 133 - Consol. <"/o • • 107 80 107 70
ua wrzesień . . 138 50 134 76 Consol. 3’/,% • 101 75 101 75
Żyto ustęp. Pozn. 4°/o 1- tast. 102 70 102 75
na maj .... 115 50 119 66 Pozn. 8ł/,% 1-IRł- 48 60 98 60
Da wrzesień . . 117 75 111 76 Pozn. listy rent. 103 70 103 70
Olś] rzip słabiej. Poznań. oblig. . »7 20 97 20
na maj . . . . 42 40 42 20 Nowa Pozn. poż. 97 75 97 75
aa październik . 42 60 42 6( Anstr. banknoty 163 60 163 10
Okowita słabo. Anstr. renta srbr. 64 10 94 10
eksportowa . . 29 - 28 20 Ros. banknoty . 219 85 219 35
na mai. • . . 33 60 32 70 Ros. listy za« Ław. 104 - 104 —
na czerwiec . . 33 90 33 11 Pols. 41/ac/o 1- 67 70 67 80
na lipiec . . . 34 40 83 50 Węg.4G/o renta zł. 97 20 97 20
na sierpień . . 34 90 84 — Węg.4n/o . kor. 91 80 91 40
na wrzesień . . 35 30 34 40 Anstr. kred, akcye 212 40 213 -
spożywcza. . . 48 70 — — Lombardy . . . 46 40 46 40
Owies Discocto com. . 186 10 .86 60
na maj. . . . 133 50 128 25
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 850 500 twierdz.
okowity kw. ekp. 10,000 60,000

. spoż. 0,000 0,000

St eierln, 16 maja 1894 roka. (Kursa końcowe.)

16Kurs z dnia 15 16
Pszenica ustęp.
ua czerwiec-lipiec 133 - 13 50
na wrzes.-paźdz. 137 - 134 5C
Żyto ustęp.
na czerwiec-lipiec 113 - 110 -
ua wrzes.-paźdz. 113 50 111 -
Olśj rzep. spok.
na mai . . . . 42 20 42 75
na wrzes.-paźdz. 12 70 42 75|

Okowita słabo.
w miejscu eksport. 
Da maj . . . , 
na sierp -wrzes.

Petrolera
w miejscu , .

27 80 
27 80 
29 60

9 06

16

27 60 
37 60 
89 10

9 06

liodątek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 110.
Czwartek 17 >Tajti l»V<4. 0*

korespondencj a Wilmowskiejro
Dłagoletni szef taj: ego gabinetu cywilnego za 

etanów Wilhelma i Fryderyk» , p. Wilmowski, ode
gra) wafiną rolę w latach 1870—1888, był nieroi- 
ląrzt.ym towarzyszem cesarza Wilhelma I w kam
panii fraucuzko-niemieckiii i w ostatuich 18 Utarli 
jego życia. To, co z głównćj kwatery *ojennój 
pisał Wilmowski do domu, nie było przeznaczone 
dla druku i dopiero brat b. szefa tajnego gabinetu 
cywilnego, zebrał owe listy, a uznpełu.wszy je czę
ścią anegdotyczną, wydał w formie książkowej 
0 Trewendta we Wrocławiu. Jakkolwiek zaś owa 
koiespondencya w gruncie nie podaje wielu rzeczy 
nieznanych, jest jednak o tyle cenną, iż charakte
ryzuje Wilhelma I. i wiele innych wybitnych osób 
epoki, najważniejszej może w rozwoju nowoczesnych 
Niemiec.

Karol v. Wilmowski był ich świadkiem klasy
cznym. Do r. 1860 pełnił służbę w sądownictwie. 
OdiLaczył się dopiero w r. 1868, powołauy do roz
prawy z Windthor8tem w kwestyi majątku pry
watnego, zdetronizowanego kióla Hanoweru. W listo
padzie 1869 powołany do gabinetu cywilnego, wy
niesiony został w rok później na godność tajnego 
radzcy. Był odtąd, jak wspomniauo, nieodstępnym 
towarzyszem Wilhelma I, rtferował w sprawach 
wewnętrzuych, a od r. 1872 także w sprawach roi- 
nisteryum państwowego.

Wierności, jaką Wilhelm 1 dotrzymywał swym 
współpracownikom, dochował ou także Wilmowskiemu, 
który był przy zgonie monarchy, któremu nie pozwo
lił na usunięcie się cesarz Frydeiyk, jakkolwiek 
okoliczności źle się składały, bo .nieszczęśliwy władca 
nie mógł mówić, a staruszek — szef tajnego biur* 
miał wzrok przytępiony, lak iż obaj mus-eli używao 
za pośrednika jeueiaU Winterfelda.

Z „listów wojennych“ dowiadujemy się, że ce
sarz Wilhelm był sprawą kandydatury Hohenzoll-r- 
nów na tron hiszpański, niemile dotknięty. Dwukro 
tnie nalegał na ks ążąt Hobenzollernskich, by zarzu
cono kandydaturę. W kampanii zachowywał król 
zimną knw w najgorętszych nawet chwilach. Gdy 
jednak następca tronu odczytał w M.zgdtbu.gu de 
pesze, nie mógi się król od łez powstrzymać, w Pont 
¡i Mousson przywołał król swego tajnego radzcę spe
cjalnie po to, by wzruszonym głosem opowiedzieć 
mu o stratach jukie kosztował tryumf z d. 16 sier 
pDia. Pod datą dni* następnego donosi Wilmowski: 
„Król z powodu strat jest niepocieszony. Najbardzićj 
go wzrusza strata gwardyi i nfierów, z któ.ych 
niemal każdego znał osob ście. Pod Metzem puścił 
się król w obręb ognia działowego i nie chciał usią 
pić. Rozgoryczały go damy berlińskie drwiące z 
Francuzów. „Niech pielęgnują rinnych!“ — po
wiedział.

W głównćj kwaterze liczącćj 984 ludzi, by
wało z początku kru ho z prowiantami. Nieraz nie 
miano nawet mleka, masła, tytoniu. O zwycięztwie 
pod Wo th dowiedziała się główna kwateia dopiero 
z gratulacyjnśj depeszy króla bawarskiego. Rada 
wojenna trzymała wszystko w tajemnicy i kierowała 
cr.łą akeyą. Ta rada składała się z jenerałów Molt- 
kego, Roona, Podbielskiego, Boyen i Treskowa pod 
przewodnictwem kióla, książęta — nawet ks. Luitpold 
bawarski, z odszezrgólaieniem nt każdym kroku 
traktowany — diwiadywali się o zarządzeniach do- 
pi ro tuż przed rozpoczęciem ak -.yi, kiedy zresztą 
wszyscy inni zostawali równie dobrze poinfoim wani. 
Zwycłęztwo pod Sedanem wycisnęło zuów łzy kró 
łowi; o Napoleonie wyrażał się z wielką oględnością.

Niemile dotknął główną kwaterę list, w którym 
car, gratulując królowi zwycięstwa, wyraził nadzieję, 
iż tryumfator ogaże się pobłażliwym i nie umniejszy 
terytoryów pobitego przeciwnika. Na ten list, donosi 
Wilmowski, odeszła zaraz odpowiedź odmowna.

Olivie,a list z pogróżkami wystosowa: y pod 
adresem zwycięzkiego króla, wywołał w głównćj 
kwaterze tylko wesołość.

Wilmowski stwierdza dalćj, że nie królowi, 
lecz następcy tronu i innym książętom zależało wiele 
D* pozyskaniu dla monarchy praskiego — tytułu 
cesarza.

Dnia 7 go listopad* przybyli do głównćj kwa 
tery ksiądz L dóc.howski i ksiądz Chigi. by wstawić 
się u króla za upewnieniem samoistuości papieża. 
Niebawem potem powstały nieprzyjemności z po
wodu bombardowania Paryża. Moltke, Blumental 
i sztab jeneralny oświadczył się przeciw bom
bardowaniu. Moltke oświadczył bez og ódek, 
jako uważa to za największe w całćj wojnie głup
stwo, iz działa oblężnicze zawleczono pod Paryż. 
Bismarck jednak upierał się przy planie bombar- 
dacyi i zdołał zarówno króla, jak przeważną część 
jenerałów dobrze usposobić dla swego pomysłu. Pod 
dniem 14 grudnia pisie Wilmowski:

„Król jest przygnębiony, skoro tylko kto mówić 
o tem (o bombardowaniu) porznie.“

Zdeprymowało także króla zapędzenie się w 
ks. mekle bursko-szwerynskiego na Południe, a żą
dania Bawaryi i Wirtembergi, nie mało mu spra
wiły kłopotu. Dnia 7 marca król wraca do domu — 
kampania skończona.

Mimo całćj prostoty formy listów, spotyka się 
jednak dużo zajmujących szczegółów, n. p. o tem, 
jak przyjemnie spędzało się czas w kwaterze na
stępcy tronu, jak ks. bruszwicki, nieprzyjaciel Prus, 
chciał koniecznie o pómoey nówic z królem, jak 
ks. Lnitpold b.-Wi-rski, nieprzyjaciel wagneryzmu, 
toczył ciągle w tćj sprawie dysputę z. wielbicielem 
Wagnera, w. księciem weimarskim ,td. itd.

Rówuie wiele zajutująeyia epizodów zawierają 
listy Wilmowskiego z czasów po wojnie.

* Otrzymujemy następującą odezwę :
Poznań, w maju 1894.

Odezwa do Towarzystw przemysłowych i t. p.'
Wobec rozrostu s wojskiego przemysłu i handlu, 

a ztąd licznie powstających poirteb, zajmowała od 
lit wielu umysły sprawa utworzenia Biura informa
cyjnego. Wiele tez w tćj doniosłćj kwestyi napi
sano i rozprawiano, dowodząc pożyteczności takićj 
instyi ucyi, a, nawet przez czas pewien Biuro infor
macyjne istniało w redakcji wychodzącego swego

czasu „Tygodnika Przemysłowego.“ Jednakże s¡ ra- 
wa t* miiM widocznych korzyści czy to skutkiem 
braku zrozumienia jćj potrzeby, czy też z finanso
wych względów, nie została należycie ujętą i w czyn 
wprowadzoną.

Towarzystwo Młodych Piz*-roysłowców z naby 
tego z biegiem l»t doświadczenia nie zaniechało tćj 

yśli i odczuwało od dawua aż nadto potrzebę Biura 
iof rmai yjnego; po bliższem przeto rozpatrzeniu po
stanowiło w swe® łonie instyiucyą taką powołać do 
życia. W tym celu wybraną została uiżćj podpisana 
Komisy a, która wyłącznie sprawami informacy¡n mi 
zajmować się będzie, nadając nazwę i.owćj insty
tucji :

Wydztai informacyjny dla przemysłu i handlu.
Początkowo ograniczać się będzie działalność 

Wydziala na pośredniczeniu korzystnego osiedlania 
s.ę samodzielnych kupców i przemysłowców po miej
scowościach naszejo kraju, oraz zbierania statysty
cznych danych, o ile przemysł i handel polski po
stępuje.

Chwilowo nie zakreślamy szerszego pola dzia
łalności, gdy/ pragniemy, aby W,dział iuformacyjny 
powoli, lecz na tem pewniejszych podstawa h się ioz- 
wijał, a dopiero z czasem w miarę wzrastających po
trzeb, rozszerzemy zakres jego czynności.

Działalność naszą oprzeć chcemy w pierwszym 
rzędzie na Towarzystwach Przemysł wycb, których 
Zarządy być mogą najlepszymi p(średnikami między 
Wydziałem inf «rmacyjnym a porz z>-gól tymi kupcami 
i przemysłowcami. Zawiadamiając więc ninn jazem 
Szui. Zarząd o utworzeniu się Wydziału ii f »raiacyj- 
uego, upraszamy o zaufanie i łaskawą pomoc do nowo 
załol/UĆj instytucji i j śli gdzie potrzeba zachodzi 
osiedlenia się polskiego kupca i przemysłowca lub 
takowi chcą korzystnie w jakićj miejscowości iuteres 
założyć, to niech zechcą Wydział o tem powiadomić.

Wszelkie inf »rmaeye i wskazówki będzie udsie 
lat Wydział bezpłatnie, tylko koszta wynikające 
z portoryum i materyałów piśmiennych zwracać będą 
interesowani.

L sty do Wydziału informacyjnego przesyłać 
należy pod a dr.: Stefan Chociszewski Poznań, Wro 
cławska ul. Dr. 28/29, który także i ustny- h ii f >r- 
macyi będzie udzielał.

Wydział informacyjny rozróżniać naieży od zwy
kłych procederowych ageutur, gdyż ma szersze i po
ważniejsze zadacie do spełnienia a tem jest: służe
nie stanowi mieszczańskiemu bezinteresownie i zbio- 
rowemi siłami w najżywotuiejszych interesach, udzie
lając praktycznych rad i wskazówek.

Nie będziemy dowodzili potrzeby Wydziału in
formacyjnego, bo cel jego jest wiadomym a korzyści 
zupełni- jasne i widoczne. Spodziewamy się ze 
Wydział informacyjny dozna poparcia nie tylko od 
Towarzystw prz ¡myślowy: h, lecz od wszystkich kup
ców i przemysłowców polszich, któ zy w danych ra 
zach pospieszą chętnie ze wszystkich miast z korę- 
spoudeneyami i objaśnieniami.

Poparcie rzeczy pozytecznćj i uznanćj ogólnie 
za dobrą, oto czyn obywatelski, od którego nikomu 
uchylać się nie należy.

Wydział informacyjny 
Towarzystwa Młodych t*rzemyslowc6w 

w Poznaniu.
Kajetan Ignatowicz, Nikodem Wolniewicz,

przewodniczący. kasy er.
Stefan Chociszewski. 

sekretarz.
Bajer Jan. Dr. T. Drobuik. Graczyński Feliks. 
Kuapowski 8Unistaw. Kowalewski Józ, f. Leuar- 
towski Michał. Minicki Autoai. Perkowski Walenty. 
Poturalski Kaźmierz. Rakowski Marcin, btroińiki 
Nepomucen. Sworowski Edm. Witkowski Watław. 

Zabłocki Maksymilian.
Do powyższćj odezwy, która wysłaną została 

dr Towarzystw Pizemysłowyeh, dołączony jest kwe
sty ouaryusz, stawiający różue pytania, na które mają 
odpowiedzieć Zarządy Towarzystw. W miastach, 
w których nie istnieją Towarzystwa przemysłowe, 
upraszamy pojedyńczych chętnych przemysłowców, 
»żeby zechcieli zgłosić się do Wydziału, a odbiorą 
wzmiankowany kwestyonaryusz, który zechcą łaska
wie wypełnć i pod wskazauy;« adresem przesiać.

„Dncbum samotnym a tęsknym“ poświęca autorka 
swą pracę. Co to maczy? Mniejsza o to, ale ponieważ 
nie w-zystkie duchy są „samotne a tęskne,“ więc nbó 
stwiany przez autorkę Fryderyk Nietzsche, typ wcielony 
teoryi Lombrosa, nie znajd ¿ie pośród nas wielbicieli, 
choćby nam p. Przewóska jeszcze nieraz powtórzyła, te 
cała Eu opa rozbratu -.-wa entnzyazmem dla tego filozof». 
Nietzsche pochodu p <dobno z lolziny polskiój Nieckich, 
był z a pisarzem i filozof urn niemieckim. To pochodzenie 
autora wcale nas nie wzrusza, owszem lepiój się stało, te 
swoje „genialne“ idee w obcym dla nas języku ogłosił, 
bo są mniój dostępne i nie si-ją spustoszenia, ne n-z-tra- 
jają nerwów n nas. Nieszczęśliwy anior siedzi dz ś zam
knięty w domn obłąkanych, f kt to niewątpliwie smutny 
i budzący współczucie, l^cz — odstr. stający.. “

(„Knryer Codzienny.“)

Konkurs.
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 

otrzymał od pewnego obywatela miasta Poznania 
200 marek z życzeniem, aby rozpisanym został kon
kurs za napisanie powieści polskiej pod następnemi 
warunkami, z czego ,-ię niniejszem Zarząd wywięzuje.

Powieść ma być osnutą na tle dziejów polskich, 
a treść jej ma byc zgodną z zasadami moralności i 
Kościoła katolickiego.

Wymaga się od autora, żeby rzecz swą przed
stawił nie w tak narwanym „stylu ludowym“. Owszem 
autor napisać m* powieść w języku ludzi oświeco
nych, stylem prostym wprawdzie, ale zalecającym 
się czystością języka i wdziękiem piękna literackiego.

Objętość powieści ma być od 8—10 arkuszy 
diuku w 8-ce. Czytelne rękopisy nadesłać Dależy 
na ręce profesora ar. Zwolssiego, wiceprezesa To
warzystwa Czytelni Ltdowych w Poznaniu (ulica 
Wiedeńska nr. 6), do 1 października 1894 r.

Komisja krytyczna Towarzystwa Czytelni Lu 
dowych najlepsze» powieści przyzna powyżej wyra 
/oną nagrodę 200 m., rękopis zaś przejdzie na wL - 
saość ofiarodawcy, który się zobowiązał wydać go 
swoim uskładam i na swoje ryzyko.

Do rękop su, opatrzonego zamiast nazwiska 
autora w odpowiednie Motto, dołączoną być ma ko 
perta zamknięta, tem samem mottem oznaczona, 
a zawierająca wewnątrz nazwis.o autora. Otworzy 
się tylko koperta, należąca do rękopisu, podanego 
do nagrody.

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
niniejszego ogłoszenia.

Po zna u. 8 mija 1894. 

z Oalicyi, Buczyński 
z Królewskiój Hnty.

Król. Polskiego, Maila«

Macie- 
Sommer 

z Berlina, Fel«- 
Wrocławia, Cohn z Pyzdr, Otto z Gdtfiaka.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
je w »hi z Próchnowa, Brandt z Gniewna, 
z Szczecina, Horn, Simon i Vogt 
mann z

( TSÍ éUiesl»iio).
fabryka

naoieroeów i tureckich łyłuni

1. F. V KOMEMDII18KI W DRFIMIE

ruaj i tureckie tj tanie,
Ssai uwrnym Amatorom łaskawą uwagę n‘ l*g£

uueckie tytanie, które w wszystkich główn eiwjeh.dno 
inyeh handlach są do nabycia. Ceny ałdtr umltrkswa^

• 0 odczytach Gawalawlcza o „M»tce Boskiój“, o 
których windomjść podał także i nasz „Knryer“ za pi
sm »mi warszawskiemi, tac pisze znakomity powieście- 
pisarz i krytyk Bolesław Pros (Al.ksander Głowacki):

„Początrk maja w naszych umysłowych stósnnkaih 
odznaczył się niebywałym faktem : pomimo wiosny i kwia
tów, bez względu nawet na npał, sala ratuszowa cztery 
razy przepełniła się sin haczami odczytów!

W zimie tłok na odczytach jest rzeczą zrozumiałą: 
ta kilka rubli można pogadać re znajomymi, zobaczyć 
nowe fizyognomie, wreszcie — przedrzemać się w ciepłćj 
s.li. Ale w maju wszystkie te uciechy można mieć darmo, 
choćby w Haskim ogrodzie; nie obowięznjąc się przytem 
do godz nnego mduzeuia i siedzenia na miejsca

Sprawcą tćj pertnrbacyi wiosennych obyczajów, był 
M Gawalewicz, którego odczyty o „ Królowój Niebios“ nie 
tylko z dnia na dzień ściągały coraz większą liczbę słu
chaczy, ale — poruszały do łez nadobne słachaczki, i 
wreszcie na głowę autora sprowadziły deszcz kwiatów.

Jest to wypadek niezwykły, ale zrozumiały. Gawa- 
lewiiz, poeta, pisze pięknie i mówi doskonale. Gdy zaś 
w takich firmach podał jeszcze treść niepospolitą, nie dziw, 
ż» andytorynm targnął za serce.

Istntaie, odczyty o „Królowój Niebios“, takićj, jaki 
sobie lud wyobraża, byty w naszych czasach, jak bły>ka- 
wi-a w nocy, albo zielony gaj wśród piaszczyatój równiny

Nujwodniejszs dziś prądy umysłowe wyglądają tak 
jakby ludzkość w dziejowym pochodzie — nagle straciła 
drogę. Tłum nie wie, gdzie mu iść, a nerwowe jednostki 
biegną na oślep przed siebie, szerzą zamęt i powiększają 
ogólną niepewność.

Jeden krzyknął: idźmy szukać pieniędzy!... Pole 
ciała za nim gromadka, obdarła kogo można po drodze 
i — wpadła do krymiuałn.

Inny poradził „szukać wrażeń“, a że najwięeój 
koucentruje się ich w butelce, grze i kobiecie, rzucono się 
więc hurmem w tych kierunkach i znaleziono — bankru 
ctwn, nędzę lab obłąkanie.

Albo co to za pyszna ilustra-ya czasu ci naprzy- 
klad frantowie, zamknięci w jaskini Lugloch, którzy po
szli na niebezpieczną wyprawę, wycierpieli dziewięciodniowe 
tortur?, zrobili alarmu., narazili społeczeństwa na koszta 
i po co ?... Po nic, tak sobie. Dla zaspokojenia głodu 
wrażeń, czy chętki popisu.

W tym rnclm, przypominającym gorączkę tyfusową, 
kobiety nie pozostawały w tyle. Jedne chcą wydrzeć chleb 
mężczyznom, inne myślą o władzy nad światem, a naj
większa część już nie wiem czem jest, czem chce być i co 
ma robić, ażeby zbliżyć się do jakiegoś „ideału...“

W Hcddzie Gabler bezpłciowa historyczka, sądząc, 
że miłość polega na drażnienia nerwów sobie i mężizy. 
znom, zatrnwa im życie, demoralizuje, a w końcn — pali 
sobie w łeb W jakiejś nowelli Rosny ego, którą dziś 
czytam w gazetach, chłodna narzeczona, chcąc przekonać 
się czy kocha ją narzeczony, ndaje przed nim złodziejkę...

A jeżeli zmęczeni „kobietami poetów“ zwrócimy się 
do rzeczywistości, spotkamy niejaką panią Joniaitx, kobietę 

ajętną i z wyższego towarzystwa, która otruła trzech
krewnych, ażeby wziąć po nich aseknracyą !..

Tego chyba wystarcza do okazania, że powszechny 
błęd ndzieiił się i kobietom.

W chwili takiego nastrojn, czy rozstroju, występuj« 
Gawalewicz i mówi:

— Zaczekajcie, teraz pokażę wam ideał kobiety 
pojęciach lndn.

Cierpienie — miłość — przebaczenie i zapomnienie 
sobie... Jakie to dziwne w epoce, kiedy ideałem ko

biety jest: używać, udręczać i wysuwać się na pierwszy 
plan... Po co ?

Ociż to właśnie — że nie wiadomo po co!...
Odczyty Gawalewicza „zrobiły wrażenie“, po za 

wrażeniem“ jednak ma on — zasługę. Obok chorobli
wych utworów dzisiejszój literatury pokazał zdrowe uczu
cia i to ź.ródio lecznicze, w któreś t skąpać się powinna 
zdenerwowana epoka. Pokazał Ind prosty, który wie, 
czego chce: pracuje, aby żyć, a żyje — aby otnynnać 
żywot wieczny. Gdy jest w nieszczęściu, rachuje na 
pomoc sił niebieski: h, a gdy zgrzeszy — liczy trochę na 
pohntę, najwięeój jednak na ailo/ierdzie Boskie.

To nagłe rozrzewnienie się publiczności ludowemi 
podaniami powinnoby dodać otuchy całemu gronu czci 
godnych badaczy lndn, zgromadzonych około wydawnictwa 
„Wisły“, o którem mało kto wie u nas. A przecież 
dzięki wytrwalój pracy p. Karłowicza, utworzyła się już 
cała biblioteczka rzeczy Indowych. Pani K. Skrzyńska 
przedstawiła „Kobietę w pieśni lndowój“, p. St. Cheł- 
chowski „Podania z okolic Przasnysza“, p. M. Fedorow 
ski „Lud z okolic Żarek“ i t. d. Jest tego przecie już 
11 tomów, uielicząc samój „Wisły“ !...

Po nowelach Rosny'ego przejrzyjcie te książki 
o piękne damy, a może i tam znajdziecie rzeczy proste 
i zdrowe, które rozrzewnią was do łez i choć na chw-iię 
każą zapomnieć o modnych habł .ch, przy których również 
płacze się niekiedy, ale .. nie z rozczulenia.

ii literadie i arW».
* Marya Czesława Przewóska : Fryd-ryk Nietzsche, 

jako moraihti i krytyk. Stndynm tiiozofiezne. Warszawa. 
Nakład Hieronima Cohna. 1894. Htr. 69.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 maja 1894 r.

PaiaaA-Knyfi-
8,40 rano.

(do Rokietnicy)
10,97 praed poi. 
19,41 w poi. 
(do Rokietnicy) 
9,29 po poi.
8.18 po poi.
4,51 po pot.

(do Rokietnicy)
8.19 wiec«.

(do Rokietnicy 
19,28 w nocy.

4,80 rano.
7.88 rano.

(a Rokietnicy) 
10, 1 praed poi. 
(a Rakietnicy.) 
8, 6 po poi.
(i Rokietnicy) 
8,10 wiec«.

(a Rokietnicy)
8.88 wiees. 
7,47 wiec«. 
1,12 w nocy.

r«»ań- iyśf «sieí-Ttrwí
8,42 rano.
8,40 rano.

8, 9 rano 
(a Gniewa).

10,12 praed
8, 7 po . 
8,48 wiec«. 

10,61 w nocy, 
1,24 w nocy,

10,27 przed poi.
8.91 po poi.
7, 6 wiecz.

10,82 w nocy.
(d# Gniezna).

PanaA-PIła.
4,38 rano.

10,38 praed poi. 
t.4O po poi.

ot.

7,18 rano. 
1,60 po poi. 
4.40 wiecz-

(MeAodzą. PrzycAUz«
PaaaaA-Wraeław.

4,40 rano. 8,80
10,11 przed poi. 8.19
8,86 po poi. (« Laaaaa)-
8,64 wieca. 10,18 praed not
A 7 wlec«. 9,1» F° H
(do Leeana). & 89 po poi.
1,89 rano. 19, « » ■*>7- 

PasiaA-Berlla-Oakla.
1,84 w nocy- 8,89 rano.
4,40 rano. 8,60 raae.

10,28 praed poi. 9,99 po poi.
4,18 po poi. 6,88 po poi.
7,17 wlecą. 11,47 w aoey.

PaiaaA • •ntrawe-Klaeabark 
8,278,40 rwo.

10,82 praed poi. 1,66 po pet.
9,48 po poi. 4,11 wieca.
7.68 wlec«. 11,89 w aocy.

FeiaaA - Wneśala - Btraał 
kawa.

4.68 rano. 1 8,67 rano.
12, 4 w poi. 8,91 po pal.
9,48 pe pol. I 8.89 wleea.

»tea-ex powieiraa«*.
Dnia 16 maj» 1894 r- o 8 godainle rano.

8 t a c y e.

Belmullet . . 
Aberdeen . • 
Chrystiansnnd 
Kopenhaga . 
Sztokholm 
Haparanda ■ 
Petersburg -
Moskwa _.__•
Cork, Quenst. 
Cherbourg 
Helder . • 
Sylt . - - 
Hamburg 
Swinoujści«') • 
Nowyport 
Kłajpeda____ .
Paryż . . .
Monaster . . 
Karlsruhe2) . 
WTesbaden") . 
Monachium . 
Kamienica 
Berlin . . .
Wiedeń „ . 
Wrscław*) ,\.. 
Ile d'Aix . . 
Nica .... 
Tryest . .

') Rosa, 
dniu burza,

1’rzybyli do Poznania.
Poznań, 15 maja.

HOTEL BAZAR. Księżniczka Radziwiłłówna z Króle
stwa Polskiego. Żnpański z Warszawy, pani Grabska 
z Skotnik, Br. dnicki z Wronek, pani Nieżychow.ka 
z Granów ka, pani hr. Mycielska z Zimno wody, pani 
hr. Raczyński z slnżbą z Rogalina, dr. Szuldrzyń- 
ski z Siernik, Taczanowski z Chwalęcina, Michaiłów 
z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Grossmann z żoną z Obornik, pani Kopityńska

Bar-
met-.

761
769
766
766
766
767 
769 
771
766
766
763
765
766 
762 
783
764
768
762
762
763
763
764 
763
762
763

Wiatr.
8tan

powietrza.

Pin. 4l«achm.
W. 8«achm
Pin. lmgla .
W, 2 pogodnie

spokojnie, zachra. 
pldZ. 2|pól zachm.
W. lines chmur

spokojnie, ¡pogodnie
W.Pld.W. 
PIdW.
W. &

spokojnie.
Ptn.W. 
Pin. 

i Ptn.W. 
Płd.W.

4 deszcz.
4 pochmurno 

i bez chmur 
pochmurno 
bez chmur 

! pogodnie 
pochmurno 

I bez chmar
|W.
Pin. W.
W.
Ptn.W.
Ptn.W.

spokojnie.
Pin.

¡1 ln.Pln.Z. 
Płn Z

bez chmur
zachm. 
chmar

pogodnie 
pochmurno 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pochmurno

Oels.

10
7

11
12
14

8
18
16

9
14
12
11
16
13 
16 
19
14
13
16
16
13
14 
18 
16 
12

— r 7B0 |W.PId.W. lpochmuno 
761 lld.Z. 1 bez chmur 

i 781 | spokojnie, bez chmur
2) Rosa. ’) Nocą silna rosa. *) Pe

14
17
22

polu-

bospodarstwB, handel l przemyli.
(K) P«zna4, 16 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano 

vbea beeaKi) tow. opodal. 60 la 46 00 mrk 
60-ta 46 00, 70-ta 26,30, m.

(Sprawozdanie urzędowe.,
Okowita. Wypowiedziano Utrtw. C®"‘

wiedziana mrk, w miejscu bez beca^ bO-taJAW mrk,
’O t* 26 30 » »wlwień 6O-t> —m.. 70-ta ■ mra.-------

TOWAR

■te) sen 
70 to 26,3 j mrk., maj

Ceny tarjowt w Poimlu
d. 16 maja 1894. piękny średni pośledni

13 80, 13 20 12 40Pszenica 1°° kilog.
nowa ....

Zyto....................................
Jęczmień ..-•••
Owies ................................
Groch wrzący . . . • 

na paszę . . . •
Kartofle............................................
Wyka...............................
Rzepik...............................
Łubin żółty......................................

. niebieakl . . . •
Bydgoaaea 15 maja ln»4.

Pszenica 126—130 m., gatunek pośledni 120—194 m. 
najlepsza ponad notowanie. .... Ł

Zyto 100—106 mrk., gatunek pośledni------mrk.
Groch na paszę 120—180 m.. wrzący 160 160 m
Jęczmień według jakości 116 190 mrk., dla

warów 121—180.
Owies 180-188 m.
Okowita 28,50 m.

Wroetaw. 16 maia 1894 r.

40, 10 
-¡11 
80. 12

10 60
11 60

bro-

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch . ,

■agdebarg , 16 maja. — Cukier ziarnisty szcl. 
work. 92°/o 12,90, cukier tiam. eicl. 88°/0 12,16. cnk. ziar. excL, 
76“/0 Rendem. —. Dragi produkt exc., 76°/0 Rendem. 9,80. 
Usposobienie: spok. fl. Raflnada chlebowa—,— , Ł
chlebowa H------ , mielona rafln. z beczką —, —, miel. Melis i
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za maj 11,80— plac., 11.87*/s żąd., czer
wiec 11.72*/2 pl- 11,80 - 14Ó-, Upiec 11.72»/, pic., 11.80- żąd., 
październik-grudzień 11.82'/, plac., 11,40— iąd- Cicho. Obrót 
tygodniowy w i-nkrze surowym —,— ctr.

Hamsara, 15 maja. — Okowita słabo, maj-(Z9rwiec 
178/t żąd., czerwiec-lipiec 179/4 żąd., lipiec-sierpień 18»/« tąd., 
sierpień-wrzesień 18% iąd- — Kawa good arerag. 8antos aa 
maj 82*/,, za wrzesień 77’/,, za grudzień 72—, za marzec

Usposobienie: włok, Oorót —— miechów.



Dnia 18 czerwca r. 1». 
Poinanin w Bazan«

o godz. 4 po południu odbędzie się 
(1722)

dwudzieste zwyczajne

Walne zebranie „Westy
Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.

na które uprawnionych do glosowania członków <§ 7, 8 i 9 ustaw) niniej- 
•zem uprzejmie zapraszamy, nadmieniając, że karty wstępn, za okazaniem 
certyfikatów re-p. polis wraz z kwitem na ostnią składkę, wydawać będzie 
bióro nasze od 6 do 16 cznrwca r. b. pomiędzy godz. 9 z rana a 4 z po
łudnia. Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwa 
(g 9 ustaw).

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie zebrania przez przewodniczącego Rady Zawiadowctój.
9. Sprawozdanie DyTekcyi z czynności banku za rok 1893 i przedłożenie

bilansu po dzień 31-go grudnia 1893 r.
8. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnój.
4. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
6. Wybór jednego członka Rady Zawiadowczćj w miejsce ustępującego 

w myśl ustaw.
8. Wybór Komisji Rewizyjnój.

Poznań, dnia 16 maja 1894 r.
„West*“ Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.

Za Radę Zawiadowczą: Dyrektor Generalny:
H. Turno. prezes. Dr. Mieozkowskl.

Od 1-go czerwca aż do października 
ordynować będę — jak w roku ze
szłym — u wód Reinerz na Szląsku.

O

Zwanasversleiaeruna.
Im Wege der Zwangsvollstrek

kung soll das im Grundbuche von 
Inowrazlaw Band 2'i, - BlatSßl, — 
Artikel 711 auf d n Namen der 
Frau Sophie Förmaiiska geb. 
Czaplicka zu Inowraclaw, 
welche mit ihrem Ehmanne. di, 
Gütergemeinschaft ausgeschlossen 
hat, eingetragene in Inowrazlaw be- 
legeue Grundstück Inowrazlaw No. 
1101. am 21-ten Juni 1801, 
Vormittags IO Uhr vor dem 
unterzeichneten Gerichte — an Ge- 
ricbtsstelle — versteigert werden.

Das Grundstück ist mit einer 
Flache von 0 09,92 Hektar zur Grund 
Steuer, mit 265 ) Mk. Nntzungswerth 
zur Gebäudesteuer veranlangt. Aus
zug aus der Steuerrolle, beglaubigte 
Abschrift des — Gruudbuchblatts 
Grundbucliartikels — etwaige Ab 
Schatzungen und andere das Grund
stück betreffende Nachweisungen, so 
wie besondere Kaufbedingungen kön- 
uen in der Gerichtsschreiberei, 
Abthl. I. eingesehen werden. (1622)

Inowrazlaw, den 14. April 1894.
Königliches Amtsgericht.

A. Andruszewski
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyściełane puchem roślinnym (iapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i wlósia.

Wielki wybór kohiercy Smyrna, Axminster i in
nych gatunków. Portyery 1 Orany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
n mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

(1705) Dr. Władysław Stan.
N abożeństwo

ii o, e z n h

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień

skiego 1 Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

IWONICZ
Zakład sdrojowo-k^pielowy i klłmatycmy

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy knracyjnćj.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

j »Pleszew
'W. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
ixasxdel ■wîxx’’ 

założony w roku 1853
poleca znane ze swé) dobroci

Wina węgierskie (tokąjskie)’
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

St. Oplellńskl
Fabryka wyrobów workowych i tiidaik woskui

■w ZEZxotoszsmle
polei a ( 1660)

ua różne nie-

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (180d)

MT* Podgórna ulica nr. 8, dnlB 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meblfe wyścielane, lustra 

1 marmury po najniższych cenach.

wyrabiane stosownie do pizephów kościelny«h z 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ' n:r#.

czystego

Polecani się do upiększania kościolow i kaplic,
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konte* 

syonałów, ebrzcielnie i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (1474)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej, p°leca ua now^ kampanią (1427)

' , aparaty gorzelnicze
Handel bławatny

7 lat w mieście na pograniczu szląskiem egzy
stujący w dość zamożnej polskiej okolicy ze stałą 
klientelą, dający pewne utrzymanie familii, 
z powodu innego przedsiębiorstwa mam zamiar

2,40, 3, 4, 5 i 6 Mrk.,

prószę 
herbaciane

po 2,00 i 2,40 Mrk.
Przy 5 fuutach chociaż roz

maitych gatunków */ż funt., 
przy 10 funt. I funt rabatu.

Poleca i przesyła (1313)

I. Smyczyński
Poznań, Św. Marcin 27.

Import herbat.
••••<

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak, '

do budowania

organ
i wszelkich reperacji takowych. 1 
Za gwarancyą rzetelnój i ta- ( 
niój pracy posłużyć mogą chlu-1 
bne świadectwa, któremi się 1 
okazać może. (13 >0) ,

Roman Hoffmann,
j Poznań, Piekary nr. 21.;

po

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnej' 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych ¡mam zawg* 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umitr. 
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając k> 
sztów przesyłki. (1051)1

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłącxq 
skład powyższe świece p. K. Now »końskiemu, kupcu« 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

Poznań. Szeroka ul. 24._________

Magazyn garderoby męzfcbj(38l)

6 B. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. I róg Wodnej,

poleca w wielkim wyborze na porc wioscniio-latoWĄ 
nowości w materyach krajowych, angielskim i francuskich, 
na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Bflthowien 
st Wit polecam uznane jako najlepszego kroju reweready, cbi ai ia 
i płcezez.t podróżne. Zamówienia wykonuje w jak nijkrf.tsóym (ra
sie pilłog najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżei.ia.

łOOOOOOOOOOOÓÓÓOÓO#

Apteka twlabisza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków pn- 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, poleosny 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, bólowi zębo» 
i niemiłemu odorowi oddechu. Przy częstem używaniu konserwuj! 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Polecane na te cele proszki do zębów d: 
plnkau a ust, nie mogą odpowiadać swemu zadaniu, gdyż nie są w w» 
dzie rozpuszczalne But. IM. .

Proszek z mentolu i waniliny do zębów, nadzwyczaj tmłsj 
zapachu. Slojek szkl. 76 fen.

Dentipurine Dr. Koszutskiego. Slojek IM.
Wodę Kumerfelda — najwięcćj wypróbowany środek 

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Slojek IM.
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiea 

wypadaniu włosów. But. 1.25 M. .
Wódkę Francuzka. Tar.i i dobry środek do czyszczenia glowj. 

Butelka 1 M. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 fen.
Wino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy s.B 

trawiewu i nieregularnym stolcu. But- 1,60 M. i 3 M.
Wino chinowe — czyste i z żelazem — dla rekonwalescentów, B 

brak krwi, osłabieni-i ogólne. But. 1,50 i 3 M. „
Wino Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. )^ 

i 3 M. - Wito pepsynowe. But. 1 M.
Wino z czarnych jagód i wszelkie wina medycynalne.
Pigułki rabarbarowe, lepszcze i tańsze, aniżeli pigułki szwajcarsut 

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 75 fen. '
Ruski spirytus, na reumatyzm i rwanie w kościach. But. tJUI.n* j 
Esencyą jodłową — z przepysznem zapachem lasu jodłowego, n» 

zbędne do czyszczenia powietrza w pokoju chorego. But. I M. 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastju 

i ługi z tyehż-. wód. wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe, leni
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angielskie. Wszelkie band« 
i przyrządy, potrzebne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie ip 
najtańszych zenach. - - Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszącycu !»■*
0 M. nie oblicza się , osztów portoryum i opakowania.

Aptekarza A. Flügge
— Krem mlrowy —

Paten™ sarstwa niemieckiego Nr. 63592, Zbalany i polecony prses 
1200 niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro
szury z oceną tegoż do nabycia za darmo n pp. Flügge we FranK; 
furcie n. M.) Najnowsza i najskuteczniejsza

Maść na rany
(1675)

ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jój trzeba pierwszeń
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. glicerynowemu kari'' - 
lowemi i cynkowemi. Nabyć można po 1 M. i 5u fen. waptekacn. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem m- 
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowćj żywicy. 

Na sali Lamberta
odbędzie się .

w piątek dnia 18 maja r
nieodwołalnie

do ciągłego odpalania, jak również
znaczny zapas

rur, kurków, wentyli, wiązań i t. 4
Wszelkie repcracye tak w fabryce jak i po

gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.__________

Serca litościwe
i * i I zajęły sie gorliwie budową kościoła św. Pius A w Berlinie, tak że

naiycnmiast sprzedać Z całem nowem urządzę- można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 

niem lecz tylko rodakowi. Do objęcia potrzeba SrŁSS-“); SSttó jp.S ™ i"»-

10-12 tysięcy marek. Reflektanci zechcą (X ¿SS
najpóźniej do 15-go czerwca r. b. zgłosić. Gdzie? 2E. T^. nroirpamfil ś.Piu-a.
wskaże Ekspedycja Kuryera pod nr. 1721.1 Berlin o., Paiiisadenstr. 73._________

Borowy
zaopatrzony w świetne świa
dectwa, przytem mogący się 
odwołać na polecenia, wyprą 
ktykowany we wszystkich ga
łęziach swego zawodu jako 
też znający wszelkie pomiary 
i dobry myśliwy, pragnie przy
jąć posadę zaraz lub później. 
O łaskawe oferty uprasza pod 
literą M.G.Rawiez,Ijang- 
gasse nr. U67. (1723)

czyli sposób służe
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

z nowym programem
i wytłomaczeniem ‘ 
dwóch medyów spętanych przy kM 
tynie podnieś, i pełnem oświetl jy

HOMES 
Mime. FEY

OSOBA Ucznia
w średnim wieku, obeznana z go
spodarstwem domowem i kuchnią, 
poszukuje odpowiedniego miejsca jako 
gospodyni domu do starszój osoby 
lub do księdza. Oferty uprasza się 
przesłać pod lit. A. 1!. 1724 do Eks
pedycji Kuryera 1‘ozn.

z lepszem wykształceniem poszukuje
zaraz do handlu żelaza (1717)

T. Krzyżanowski
w Poznaniu.

Stare skrzypce (Jakób Steiner 1673) 
po cenie prz. do nab. w Eksp. Kuryera.

1870171. (1710)
Panorama international.

. panuj J. Davenport
Nowe, nie przedstawiane tut tj nigA_ 
doświadczenia z dziedziny P®7 . 
gii, wpływania na wolę czlow’ _
anamnestyki, somnambnlizmn, P . 
kazywama myśli i manifestacji

rytnalistycznych. U 
Pierwszy raz w Europ’

Mtiin Dknlty styefl6
z wytłumaczeniem.

Krzesła po 2 Mk., I miejsc0 
II miejsce i galerya 50 fen. e 
tek o godz. 8-mej. Poprzednia 
daż biletów n pp. Bote

Z» redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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